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Wskazali na konieczność reformy wyborczej i nowych wyborów 


W numerze wczorajszym do- | 


nosiliśmy o audiencji 
PPS CKW, związków klaso- 
wych i organizacyj pokrew- 
nych u P. Prezydenta Rzplitej. 
Delegacja ta złożyła P. Prezy 
dentowi obszerny memoriał. 
Ważniejsze ustępy z memo- 
riału cytujemy za  „Dzienni 
Ludowym”. Memoriał ten rozpo 
czyna się następującą charakte- 
rystyką obecnej sytuacji polity- 
cznej: 
PANIE PREZYDENCIE! 
Imieniem Polskiej Partii 
stycznej, oraz organizacyj zawodo- 
Wych, pracowniczych i  kulturalno- 
oswiatowych z nią związanych bra- 
terstwem współpracy pod wspólnym 
sztandarem Wielkiej Sprawy wyzwo- 
pia społecznego ludu polskiego, w 
EEEE Ba BĘ DOO 


Przesilenie rządowe 
w Rumunii 
BUKARESZT. Gabinet Ta- 


tarescu podał się do dymisji. 
isję tworzenia nowego rządu 


delegacji | 


Socjali- 


_ otrzymał Jan Mihalake, prezes 


Narodowej partii chłopskiej. 
iadomość tę podał do prasy 
sam Mihalake, dodając, iż bę- 
dzie starał się zapewnić sobie 
współpracę Vaidy Voevody. 


Pieruszy Śnieg 
w Warszawie 


W dniu wczorajszym, spadł 
e raz pierwszy śnieg. Opady 
yły b. słabe, ale mimo to zwia 
stują one począiek prawdziwej 
y. 

Z różnych stron kraju nadcho- 
dzą wieści o śnieżnych opadach. 
Rozpoczyna się więc panowa- 
die zimy ze wszystkimi jej da- 
tami. 


głębokim przeświadczeniu, że Polskń, 
której odrodzenie i Niepodległość 
państwowa były dziełem w pierwszym 
rzędzie braterskich walk mas praca- 
jących, znalazła się w niezmiernie 
ciężkim położeniu, zabieramy głos, by 
z całym poczuciem odpowiedzialno- 
ści sformułować opinię świata pracy. 
pierwszym rzędzie wskazujemy 

na bardzo ciężkie położenie między- 
narodowe, tym trudniejsze, gdy się 
zważy, że zaułanie do wpływów Li- 
gi Narodów i do mocy obowiązującej 
zawartych traktatów uległo całkowi- 
temu prawie załamaniu. Wśród poło- 
gi wojennej w Hiszpanii i na Dale- 
kim Wschodzie i wśród ciągle potę- 
gujących się konfliktów  międzypeń- 
stwowych, inicjowanych i 1nscenizo- 
wanych przez państwa łaszystowskie, 
padają wszelkie złudzenią bezpie- 
czeństwa i pokoju.  Niebezpieczeń- 
stwo rychłego wybuchu wojny jest 
tylko kwestią czasu i pod jego gro- 
zą nie cofną się podżegacze wojenni, 
gzykałący na cudze terytoria I na 
olność Ludów. Polska już znafazia 
się w obliczu bezpośredniego niebez- 
pieczeństwa, albowiem próby przy- 
łączenia Gdańska do IIl-ciej Rzeszy | 
i oderwania Śląska, wskazują na 
istotne zamiary wojenne hitleryzmu. 

W takiej chwili polityka zagranicz- 
na państwa nie może dłużej wiązać 
się z państwami przyszłego odwetu 
zaborczego, także wobec Polski, Od 
tej decyzji zależy nie tylko bezpie- 
czeństwo Polski, ale przede wszyst- 
kim jej Niepodległość i Całość. 

Ale i położenie  społeczno-gospo- 
darcze wymaga jak największej czuj- 
ności, Przejściowe poprawy koniune 
kturalne nie rozstrzygają o zagadnie- 
niach, które rozwiązane być mogą 
tylko w płaszczyźnie przebudowy 
ustrojowej. Przysłowiowa nędza wsi 
doszła w niektórych dzielnicach Rze- 
czypospolitej do poziomu katastrofy 
życiowej tysięcy ludzi, tysięcy ro- 
dzin. Rynek wewnętrzny nie może 
być ruszony z miejscą bez wydatnej 
poprawy bytu mas robotniczych i 
mas pracowniczych. Wpływ kapita- 
łu obcego na liczne gałęzie przemy- 
słu i rolnictwa daje się odczuwać w 
sposób nieraz bardzo bolesny. Pol- 
ska musi przejść na gospodarkę pla- 
nową, musi przebudować swój ustrój 
rolny; musi objąć gałęzie przemysłu, 


italia mobilizuje rezerw.stów 
którzy odkyli służbę w 1927, 28 i 29 roku 


RZYM. W Dzienniku Urzę- 
dowym opublikowano dekrety 
% dn. 26 września, powołujące 
© szeregów niektóre katego- 

rezerwistów z roczników, 


które odbywały służbę w la- 
tach 1927, 1928 i 1929. 

Ponadto dekrety przewidują 
zatrzymanie w szeregach ra- 
diotelegrafistów i szołerów po 
wołanych w r. 1935. 


sowiecki 


niezbędne dla obrony państwa i dla 
planowej gospodarki narodowej na 
wielką skalę, dia gospodarki, która 
zlikwiduje bezrobocie, 

W stosunkach zaś wewnętrznych, 
życie polityczne wtłoczone w sy- 
stem osądzonego już i odrzuconego 
przez większość społeczeństwa przy- 
wileju wyborczego dla grup rządzą- 
cych i represyj policyjnych wobec 
wszystkiego co stoi poza tymi grupa- 
mi, dało na miejsce jawnych i twór- 
czych starć ideowych i politycznych, 
gorszącą walkę klik i grupek zwal- 
czających się wzajemnie, nastąpiło 
zaostrzenie walk wewnętrznych. 

To zaostrzenie wyładowuje się 
zwłaszcza na odcinku sprawy żydow- 
skiej, chociaż nie na nim jednym tyl- 
ko, w formach, które deprawują uli- 
cę miast i miasteczek polskich. 


W atmosierze tej nie ma miejsca | go prawa głosowania - 


na rozwiązywanie jakichkolwiek za- 
gadnień państwowych. W pierwszym 
rzędzie sprawy gospodarczego pod- 
niesienia i zwalczania potwornej klę- 
ski bezrobocia w mieście i na wsi le- 
żą i muszą leżeć odłogiem. Również 
i kapitalne zagadnienie siły zbrojnej 
i obrony Państwa, które z natury 
rzeczy musi stać poza nawiasem w:ćk 
wewniętrzno-politycznych nie może w 
tym stanie rzeczy znaleźć swego peł- 
nego rozstrzygnięcia. 

Widzimy jedno rozumne naństwo- 
we wyjście z sytuacji wytworzonej: 

a) należy zmienić szybko i bez 

rzewiekania sejmową ordynację wy- 

rczą, obowiązującą formalnie od 
roku 1935; 

b) należy zaraz po dokonaniu jak 
najszybciej zmiany w myśl zasad 
powszechnego, tajnego, bezpośrednie- 
-x z zasadą 


stosunkowości (proporcjonalności) 
przy obliczaniu wyników, przeprowąe 
dzić nowe wybory swobodne i u 

we; 

c) społeczeństwo winno mieć 

ność, że Rząd przeprowadzający 
wybory nie będzie odwoływał się do 
metod, stosowanych w latach 1928 — 
1930, tamte metody rozprzęgły admi- 
nistrację państwową i zapoczątkowae 
ły anarchizowanie kraju. 

Polska nie może czekać! 

Masy pracujące całej Polski zgła« 
szają swoje prawo do rozstrzygania 
o losach Ojczyzny; zgłaszają to swoje 
prawo w sposób stanowczy i ze staa 
nowczą wolą osiągnięcia zamierzone 
go celu! 

Audiencja trwała około 2 go- 


dzin i wywarła na uczestnikach 


wielkie wrażenie. 


Wielki požar fabryki w Łodzi 


Straty wynoszą dwieście (tysięcy zf 
W sobotę, dn. 13 bm. okołoi nej w Łodzi przerzucił się na |prezydent miasta Godlewski 


godz. 10 rano wybuchł pożar 
na terenie Zjednoczonych Za- 
kładów Scheiblera i Grohma- 
na w Łodzi. - 

Pożar wybuchł w najstarszej 
przędzalni scheiblerowskiej 
przy Wodnym Runku nr. 2. 
Ogień powstał z niewiadomych 
przyczyn na 3 piętrze gmachu 
i wkrótce, mimo akcji wszy- 
stkich oddziałów straży pożar- 


czwarte piętro i poddasze. 

Dzięki wysiłkom straży, o- 
gień po blisko 3-godzinnej ak- 
cji zlokalizowano, nie dopusz- 
czając do zniszczenia 2 dol- 
nych pięter. 

a miejsce pożaru przybył 
prokurator, nacz. wojewódz- 
kiej Policji Państw. insp. Tor- 
wiński, komendant Policji Pań- 
stw. m. Łodzi insp. Niedzielski, 


Zamordował bratową 


W dniu wczorajszym znany 
na terenie miasta Tomaszowa 
komunista, który niedawno o- 
pa" więzienie, 26-letni Jan 

ałecki dokonał potwornego 
mordu, podżynając gardło swej 
bratowej 24-letniej Zofii Małe- 
ckiej. 

Po dokonaniu zbrodni Ma- 
łecki zadał jeszcze leżącej w 
kałuży krwi ołierze kilka cio- 
sów kuchennym tasakiem. 

Następnie morderca pozba- 
wił się życia, przecinając sobie 
brzytwą żyły. Policja przyby- 


aresztowany 


Dyrektor i jego pomocnicy skazani na Śmierć 


„? ARYŻ. „Paris Soir" donosi 
aresztowaniu w Moskwie am 
ję dora sowieckiego w Berli- 


ią r eniewa, który obiął swe 


owis.:o berlińskie zaledwie 
Przęg paru miesiącami i dwa 
gorie temu wezwany został 
zj oSKWY pod pozorem spraw 
"Użbowych. 

Jareniew ma być oskarżony 
‘drade główną i wydanie Ja- 


pończykom dokumentów, do- 
tyczących obrony narodowej. 


Jednocześnie Havas donosi z 
Moskwy, że w kołach urzędo- 
wych moskiewskich nie można | 
uzyskać dotychczas żadnych 
ani potwierdzających, ani za- 
przeczających  informacyj w 
sprawie pogłośćk o aresztowa- 
niu Jureniewa i Karskiego. 


Jednocześnie Havas donosi, 
że trybunał specjalny Zagłębia 
Donieckiego skazał na śmierć 
byłego dyrektora trustu węglo- 
wego Wołodarskiego, oraz głów 
nego inżyniera i jego zastępcę, 
dwóch innych inżynierów i 2 
mechaników tego trustu, jako 
członków „bandy sabotażowej 
trockistowsko «  bucharinow- 
skiej", 


ła na miejsce zbrodni, zabez- 
pieczając zwłoki do dyspozycji 
władz sądowych. 


Straty są bardzo znaczne ł 
wedle prowizorycznych obli- 
czeń, sięgają ponad 200.000 zł, 

legło zniszczeniu 10.000 wrze 
cion. 195 robotników straciło 
pracę. 


Powódź na Węgrzech 
BUDAPESZT. W wyniku kil 
kudniowych ulewnych  desz* 
czów, rzeki w północnych Weę- 
śrzech wystąpiły z brzegów, 
zalewając kilka wsi. 
Największe zniszczenie spo- 
wodował wylew rzeki Sajo w 
okolicy Miskolc. Wies Het stoi 
pod wodą. Kilkanaście domów 
zawaliło się. Mieszkańcy wsi 


(schronili się na pobliskie wzgó- 


rza. 
EE nana EE R EA 


Minister estoński Selter 


zabawi w Polse cztery dni 


W pon. 15 listopada przybywa do 
Polski minister gospodarki Republiki 
Estońskiej p. Karol Selter w towa- 
rzystwie małżonki w celu rewizyto- 
wania p. ministra przemysłu i handlu 
A. Romana, który przed miesiącem 
Hanit w Estonii, Finlandii i na Ło- 
twie. 

P. Minister Selter przyleci do War- 
szawy z Tallina samolotem i zaba- 
wi w Polsce do 19 listopada włącz- 
nie. Po przyjeździe do Warszawy p. 
min, Seltór złoży wizyty p. wicepre- 
mierowi Kwiatkowskiemu i p. mini- 
strowi Romanowi. 


u Marszałka Śmigłego Rydza I wizy- 
tę u ministra spraw zagranicznych. 

W trzecim dniu minister Selter 
przybędzie do Krakowa. 

W Krakowie goście zwiedzą ` Wa- 
wel, Sowiniec oraz miasto, po czym 
nastąpi odjazd samochodami do Ka- 
towic. Po obiedzie, wydanym przez 
Izbę Przemysłowo-Handłową, nastąpi 
odjazd do Gdyni. 

W Gdyni, dokąd goście przybęd 
w dniu 18 listopada (czwartek), a 
rtapi, zwiedzenie portu, po czym od- 
będzie się śniadanie, wydane przes 
Romana. 
piątek rano goście odlecą sumo 
lotem do Berlina, i 


Kieleckie w bialej szacie 


drugim dniu pobytu program | min. 

przewiduje audiencję u Płaa piiss. wW 
d „ wpisanie się do księgi 
Wskutek silnych opadów 


śnieżnych, jakie w piątek i so- 
botę nawiedziły większą połać 
Kielecczyzny, komunikacja au- 
tobysowa na niektórych liniach 
jest utrudniora. Niektóre auto- 
busy pasażerskie przychodziły 


ze znacznym opóźnieniem. 
Jednocześnie wskutek gil- 
nych: opadów deszczowych: i 
śnieżnych poziom wód w rze- 
kach na terenie Kielecczyzny 
podniósł się. Nie zachodzi jede 
nak nigdzie obawa wylewu. 
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Gertrudy p, Leo: 
Listopad 


"polda, Feliksa. 

Słowiański: Przy- 
. bysława. 

Słońca wsch. 6.56, 
zach. 15.45. 

Księżyca wschód: 
13.56, zach. 2.58. 


BISTORIA PODAJE: 
1423 Holid książąt mazowieckich Fol- | 


Gdy przed kilkuset laty eu- 


sce, 
1587 Sziurm cesarza Maksymiliana 


1603 Tai 4 Rusai Kośdec- ważali mężczyźni. Kobiet było 
ki, przeor OO, Paulinów, obroń- 


1630 Zamach Michała Piekarskiego | nią rycerskością, musiano ko- 
na króa Zygmunta IT w kcte- biety ochronić specjalnymi pra. 
Sienkiewicz. 

PRZYSŁOWIA: 
J 4 P 1 ś P 
GR WiELKICH LUDZI: Minęły stulecia, Stany Zjed. 
To szmo źródło, Francucki portre» | Noczene stały się potężnym pań 
każde posiedzenie ychodziła do pi R = 

nracowai nadmierniy uzmnkowana.|3 prawa o ochronie kobiet z 

z podobieństwa, zrobiła uwagę, że du Ameryka s'ała się raem 

wa portrecie jej mie dość są żywe bar dla kobiet. W S:anśch Ziądnów 

pani kupus swoja farby w tym sa- 

mym skləpie co i ja. 

615 „Kiedy ranne". 620 Gimnasty- King, który dłuższy czas przęby 

ką, 6,40 Muzyka. 7.00 Dziennik por. wał w Dairen, bylym Porcie Ar 


ze Św, Jana, Hoo wami 
Nie rób z gęby choewy (t. m radl 
cista Rigaud robił portret slawnejlgtwem, liczba kobiet przewyż- 
Gdy portret był już prawie ukoń-| czasów. pioniersiwa pozostały 
ki Ależ łaskawa pani — odrzekł 
| 
Ramga | dostarcalą najlepszych 
743 Muzyka (plyty). 800 Audycja dla 


ordowmi 


| 
gd 


czonych czują się one osobami 


|ropejscy pionierzy przybyli do| wyższymi i nigdzie na święcie, panna 
Ameryki, ta wśród nich prze” | nię są tak rozpieszczone, jak w, kiesa 


Stanach Zjednoczonych. Poza 


bardzo mało, a ponieważ pio-| tym kobiety amerykańskie prze | dzieci, który zaproponował jej 


wyższają na ogół mężczyzn, 
którzy poświęcają się walce o, 
dolary, wylsziałceniem i kul- 
turą. Również i w życiu rodzin- 
nym ma's one na'cześciej głos | 
deoydwący. SE. i | 

szystkie te przywileje ko-, 
biet amerykańskich uwidocz- | 
niają się w procesach, w kió-| 
rych oskarżonymi są kobiety. | 
Również i podczas procesu, kió 
rego bohaterką była 20-le'nia 
Małgorzata Drenan i k'óry wy- 
wołał w Ameryce wielkie po-| 
ruszenie, przywileje te uwidocz 
niły się. 


Japonki w roli szpiegów 


Informacji z placu boju! 
konani, ża swą pracą przyczy: 
niają się do uirwalenia potęgi 
swej G,czyzny. 


2081 


dh 


Mis: 


Przed Wikan 
rie Pinisma 


cnan poznało 


R. nieja 


wicka żovaiego i ojca tro ga 
przejzźdźkę samochodem, Han 
na Drenan przyjęła zaprosze- 
nie i od tego czasu częś'o sią 
widywała z Dreswce'em. W 
końcu zrajomość fa s'ała się 
bardzo bliska i dziewczyna za 
szła w ciążę. 


W pokoju żonatego 
mezizy iny 

Przed miesiącem panna Dre- 
nan zgodziłą się przyjść do m.ę 
szkania Dreewceę'a, pod nie- 
obecność jego żony (wiedziała 
że jest on Żonaly) i zabrała z 
sobą na wszelki wypadek re- 
wolwer ojca. Podobno Dreewce 
chciał zgwałcić ją i dziewczy” 
na w obronie własnej slrzeliła 
do niego, kładąc ga trupem. 

Na rozprawie sądowej zabój* 
czyni w tak dramatyczny spo” 


sób nozedstawiła tę scenę, że w| 


mm 
io 


miesiągzmi| » 


Pewła Drozwgę a, crio- 


| sób 


Proces ktory wzburzył mężczyzn 


0. uneon ANI 


potrafiła bowiem wzruszyć serca sędziów przysięgłych 
opowieścią o dramatyczuej scenie z koch 


N cein 

tem burzliw, -h owacji 

wua ie, aieżono kiika ponęlnych 
mairymoniasnych. 

Proces ten wywo!ał porusze- 
wód mą-czyzn, dwar- 

dzą, iż może zaisinieć niebez- 


ga 
sA 


wzezedstwo, że znajdą Się 
szśzdowczwe Małgczzaty 
Drenan, kióre bolą mogly w 


dest łatwy sposśb uspraw'odli- 
wiag swoje przes qrs.we i opo 
więdzieć w drama'yczny Spo" 
o 


wiedliwienie, 


kacik 
z 


(© woino? 


Przyjezdny z Grajewa czy £ 


ca Jasnej Góry. nierzy nie odznaczali się zbyt- 
w Szwajcar: 
Raj dla Zobiet 
przyrzekł, togo dotrzymuj). 
HUMC 
aktorki paryskiej, która na | szała nawet liczbę mężczyzn, 
czeny, artystka nie zbyt zadowolaną ; niezmienione. Z tego też wzślę- 
mistrz — przecież, o ile mi się zdaje, 
Talo 1, 1 i 
L PONIEDZIAŁEK, 15XL1937 R. | APeielski dziennikarz, Mac 
arkół. 8.10—11.13 Przerwa. 11.15 Au- 


danka akt. 2000 Koncert rozrywk, 
31.40 Nowości literackie. 2200 Kon- 
gert symioniczny. 22.50—23.00 Ostat- 
mie wiadomości, Komunikat meteor 
WARSZAWA H 

13,00 Koncert rozrywitowy. 14.00 
Parę irformacji. 14.03 Program na ju 
ro. 14.10 Koncert solistów. 15.00 
(Wśród strzępów żołnierskiej epo- 
pei” — reportaż, 15.15 Ork'estra. 
16.15—18.00 Przerwa. 1800 „O:leusz 
> opera w 3-ch akt. 1910 Muzyka 
lęka, 19.50 Życie kulturalne stotrcy. 
19.55 Wiadomości sportowe. 20 00— 
23.00 Przerwa. 22.00 Reportaż. 22.15 
"Moryka lekka i taneczna (płyty). 


tura, twierdzi, że japoński wy* 
wiad jest najlepszy na dy i 
pracuje według najbardziei 
współczesnych metod. 
Japońscy agenci zbierają ni- 
tylke mniej lub więcej ciekawe 
szczegóły z życia interesujących 
ich osób, ale notują wszystko 
najbardziej błahe nawet ziawi- 
ska i poczynania, 
podstawie informacji dostarcza- 


chwili mogą sobie odtworzyć 
pelny obraz życia tej lub owej 
osoby. Agenci ci wierzą w do- 
niosłość swojej misii i są prze- 


SOK SERDECZNIKĄ 


wzmacnia uspakaja serce 


Magister EDWARD GOBIEC 


Warszawa, ul. Miodowa 14 


Sprzedaż: Apteki i Drogerie 


Papp yz RT 
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Na maie wośłcancedzie... 


Ronserwatysta 
czyli: „O pasażerach i kiełbasie” 


(A.E.) — Którędy?! — zawo 


łał konduktor tramwajowy, uj- | 


rzawszy pasażera, który wbrew 
przepisom wpakował się na prze 
dni pomost. -— Nie znasz pan 
prawa, żę tylnym wejściem 
wsiada? 

— Wiedzieć, wiem -— odparł 
pan Mateusz Łaska. — Tylko że 
nie mogie skapować, po cholerę 
takie prawa wyszli. Must, żeby 
ludziom życie na tem świecie u- 
przybrzyć. 

— To już nie pański interes! 
Skoro powiedziano, że tylnym 


się wsiada, to pasażer obowią" ; 
ka jest słuchać bez żadnego 
gadan 


ia. Wyrywaj mi pan zaraz 
' g przedniej platformy! Przez 
tylną droga! 

Pan Łaska nie myślał jednak 
wysiadać. 

— Ja, uważasz pan, nie mo- 
gie tak na ślepo. Obywatel je- 
stem przykładny i naruszenia 
przepisowości nie  uskuiecz” 
niam, o wiele zrozumię, po dia- 
bła te owe przepisy zostali wy- 
dane. Be w tem przypadku, to 
widzę, że tylko na złość pasaże 
ram- 

Czy to przy dawniejszych po 

-rzadkach źle było? Co komu da 


| tego, na które placforme ja wsią 
dam? Mam życzenię, ła wsią: 
dam na przednie. Nie mam ży” 
czenia, to na tylne się kituję. 


— Nie masz pan racji —- ód- 


się odparł Rkondukotr. =- Przepisy ;' 
potrzebne są. Weż pan pod uwa j 


ige, że gdyby nie przepisy, to by 
| żadnej różnicy nie było między 
pasażerem a kiełbasą. 

A że są przepisy, fo i różnicą 
jest. 
Bo pasażer wchodzi z tyłu, 


zaś wychodzi z przodu. A kieł- ży 


basa odwrotnie. 

To znaczy. łe przepisy pofrze 
bne byly. — 
` Mimo tak przekonywujących 
argumentów, nie chciał pan ča- 


czynił to dopiero przy pomocy 
przedstawiciela władzy. który 
na pamiatkę tego wypadku spo» 
rządził odpowiedni protokół. 
| W konsekwencji tych wszyst» 
j kich perypetii pan Łaska zna- 
lazł się przed obliczem sądu sta 
rościńskiego. Sąd ten uznał wi- 


ną i starał się przefameć jego 
„niechęci do przepisów za pńrmncą 
' jednyydniomego areszte 


ska opuścić przedniego pomostu. F 


i | łeb roku na lepsze, 
jnę oskarżonego za udowodnio*' 


JPateki jest piewinny.. 


Japońscy agenci są rozrzuce- 
ni po całych Chinach i są praw- 
dziwymi pionierami - wywia- 
dowcami, jakby rzec awangardą, 
Której śladami kroczy armia ja- 
pańska, Rzekomi kupcy dostar- 
czają armii bardzo dokładne ma 
py tego punktu strategicznego, 
«tóry interesuje dowództwo ar- 


Włądze na! núi. Inni znów osiadają na stale 


wtej lub innej miejscoweści, sta 


nych przez agentów w każdej|jac się „stałymi obywatelami", 


do których mieszkańcy przyzw 

czają się i uważają za , swoich". 
Wielu z nich żeni się nawet z 
Chinkam', które dostarczają im 


interesujących ich wiadomości. | 


Rolę szpiegów grają również 
japońskie ge'szo, któne masowo 
sprowadza się co Chin i Mand- 
żurii. 


RÓŻNIE BYWA... 
Amerykanin chciał zaimpoma- 
wać Anglikowi wielkością swe- 
go kraju. 
-= S'an Texas — mówił — 
[jest tak wielki, że gdy sle rano 
wsiadzie do pociądu to po 24- 
godzime-h jest się jeszcze w gra 
nicach Texasu. 
Tak, tak — zgodził się 
Anglik. — U nas też bywają tą 
kie pociągi. 


maa 


| 
| 
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co i wyskoczyć. Pan mog 
R 0 | f a N @ | $ 0 n a pluć, ile dusza zapragnie i gdź 
zapragnie, w 87 
co u was w Warszawie” 
Z.Z.Z.Z, Grozi Panu wydalenia z niędzy nie ukradł i grzechem jest Przyjechałem dwie godziny te 


pracy. W tych dniach doida do tego, | 


że sprzeniewierzył Pan dużą sumę. 
Czeka Pana więzienie, Nie uniknie 
Pan tego wykonując zamierzoną w- 
cieczkę. Wtedy dopiero znajdą Pana. 
Jedynym wyjściem z tej sytuacji jest, 
by siostra która posiada przecież du- 

Watrszwwie poręczyła za 
alowi firmy, a Paa zobo 
dać ratami sprzeniewie” 
sumę. Wiem, że właściciel, 


grm ozływiekiem ago“ 


aerea. Mąż do Pani nic 
owrógi, Z obecną swoją kochanką 
eż długo żyć mię będzia, poszuka 
sobię drugą. Dobrze tak. we ceuje 4 
iiest ze siebie zupełnie nadowęłomy. 
| Dzieci wychowa Pani wu ewemu zde 
dowoleniu, Choroba ject dosi nrze” 
wdękła, długo się Pani będzie leczyłļa 
ale w końńu pozbedzię się jej P 


materiame zmienią się z kesom przy 


Krecówisk 185. W mięszkan'u po: 
osłonie Par jsko tęż ma qbocnej, 
posades dwiusawe, W loteę rodo 
pogi wyczuwam  wygremą, Synek 


Badnych pie- 


i nij wać ten stosunek miłosny. 
zupełnie. Bedzie Pani mizła sprawę | obsuje ze złymi ludźmi. ale włacny 
sądową, którą Pani wygra. Waruciiij charakter pozwala mu na czyny n'e. 


sędziów przysięgiych Łyzobyk, © 
rokru  <cych £!ę przeważnie z do ruchu wie!!: 
| zaś oykarżonej w polnym pa- każdym kroku skrępowany, 
iosu przemówieniu żądał obro-| Tak wiaśnie czuł 
ny świę'ości macierzyństwa. |Kurxa, kiedy po raz pierwszy 
Żana Drceawce'a kobieta ojzna!zzł się w Warszawie Wy” 
wiele ładniejsza i sympaiycz- |szedł z dworca i chciał przejść 
niejsza od oskarżonej, oświad- | przez jezdnię. 
czyła kategorycznie, że zabój” Na ukos prze 
czyni kłamie i błagała ją, za-| wolno! — zatrzymał go peli- 
lewając się łzami, aby pod przy| ciant. i 
siegą powiedziała prawdę i nie| Kiedy p. Kurka się cofnął i 
rzucała cienia na osierozone |przez pół godziny stał na cho” 
dzieci. Małgorzata Drenan zgołdniku, zastanawiając się, 
dziła się na to. Podniosła się z| przejść, znów usłyszał głos po” 
krzesła 1 zacręła poglądowo| licianta: gore 
dęmynstrowsć scenę, którą! — Tu pie wolno stać. Pan 
Drecwce przypłacił życiem. hamuie ruch. 


5 Nie wiedząc jak się wydo: 
Zdanie sedziów 


stag, ME do A 

r — Nie wolno skakać. ; 
przysięgłych 

Mimo tego całego patosu i 


tówka. 
Przes'raszony więc 
gzaanstyzacj pezowośnicjący Reed ge wyskakiwać 
uznał, że oskarżona nie miała|j >, > » 
prawa s'rzelać do Droewce'a. maj 3 dA a 
Jeśli Dreewce siawał się zbyt) T Co to fest? Pi stracił èe! 
zaborczy, to powinna była| „7T ~O á ; , 
uciec, miała chyba na to czas, 
Sędziowie przysięgli nie po- 


pliwość pan Kurka. — Chodzić 
dzielili jendak zdania Ari 
ili 


nie wolno, siać nie wolno, ska” 
jkać nie wolno, wyskoczyć nić 

niczącego i uniewinnili Małgo 

rzatę Drenan, Zabójczyni stała 


wolno, pluć nie wolno. To co © 
ŻYCIOWA 


was wolno — pytam się! 
Tyle się aż o tej Wasze s 
wie, ale wolę Grajewo! U 8% 
Iw Grajewle pay możę chodzi” 
i przechodzić i siedzieć i za 
ile pan tylko ma życzenie. P% 
może skakać, jak pan ma © 


t 


rzucać takie ciężkie nleuzasadricne | mu, zapłaciłem już trzy. kary z! 
podejrzenie na dziecko. które 3 tego| ciągle jestem koło dworca „> 


id ierpiało. Pieniąd: f ; 
Gkceddł. reiii kiog pi Ti najbiżż- się boję ruszyć, ja się boje g p 
szych domowników. Nie chcę wymie-| pnąć, ja się boję kichnąć. 


hiad tiber jerem hani pewny. | tylko nie wolno i nie wan po 
e wynikiyby z tego wielkie nie- ; urka F 
przyjemności. każdym razie nie ną E n U iie Paa n oait“ 
Pańckie dziecko. Nie przewiduję naj "95% SIĘ przed siede. je” 
razje zmiany materialnej. Sm Pana|waż zaswędziło go w, nosie, 
zostanie księdzem. chciał kichnąć, a nie miał pó: 
PE aria KRA Papi EC Bi fości czy za lo nie grozi Hogg. 
a e j = sze 

Jest jego pismo, które preszę prze. | NOWA kara, wszedł na WSĘĘX: 
wypadek do bramy. orei 

r 0 


sła$ na mój es: Warszawa, Piusa A 
XI 37/8. Kichnął, wyiarł nos, $ 1O 5 
rzał się dokoła. Spos'rzegł 


„Ansbiis. żle Pani wybrała. Czło- 
wiek, którego mię cechuje męskość i 
prawość, eod jędnuk wręcz przeciw» 
nego. Znudziła mu cię bowiem Pani i 
jak to zwykle bywa, pragrałby przez 
Nie to, że 


| aeey w peamiste nisi M, ( gd 
„Wolno trzepać pościel, £ 
D.aj do il-ej'. " 
| J zegë 


Pan Kurka spojrzał na 
rek. Była dziesią'a. RAT; 
Już ją mam szczęśći9” „. 


westchnął cieżko, — Ja 08% 


godne. Wyczuwam, że najlepiej byvis 77 
by zerwać z am Pa meg chwiio- 
wa przeprosicię się, długa razem zo| szcie coś wa! o ja ni? Mr 
sobą n'e będziecie Pani isat zbyt je O o a raf 
prawa | ma ozzy otwart». On zsyyce, w I Eie ay ETE 
pozesianie ozłowirkien: Ekom Ni. nia * nie meda shore G agi 
fdv nie będzia Pani z nam szozedliwe. : Napoleon 5467 


nie; TZYZWYCZAJONY 5 
tego miasta i do: 
kobie: ukazały się łzy. Obroń- jego porządków, czuje &ię nę. 


<hodzić nie 


jak: 


swym „prześlorlowcy"y. 
(który leży w grobie I nic może 
nie rawiedrieć na swe uspra-) 


K, 


[I] Wesoły . | 
w 
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Ogólnopolski kongres kupiectua 


w obecności najwyższych dostojników nę aE 


Zorganizowany przez Naczel- 
na Radę Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego, ogólnopolski kongres 

upieciwa chrześcijańskiego w 
stolicy, rozpoczął swe obrady 
w Filharmonii. 

Oficjalne otwarcie kongresu 
Poprzedziło uroczyste nabożeń- 
tiwo na iniencię kongresu, od- 
prawione w ka'edrze św. Jana 

nabożeńsiwie wzięli udział 
przeds'awiciele władz państwo 
wych, komunalnych i samorzą- 
du gospodarczego, uczestnicy 
kongresu, oraz poczty sztanda- 
rowe. 

Uroczyste otwarcie kongresu 
odbyło się w sali Filharmonii w 
pbecności najwyższych dostojni 
ków pańs'wowych. 

Przybyli m. in. marszałek Sej 
mu Car, minis'rowie Roman, 
Świę „osławski, Ulrych, Ponia- 
da "9 Lodeskna arz stanu Gro 

ški, Rose, Morawski, Soko 
kz Chełmoński, ks. arcy- 
kip Gall, prezes P. K. O. dr. 
Per. gen. Regulski, przed- 
wigiele samorządu gospodar |‘ 
card szeregu organizacyj za- 
wążłozvch. 
jelka sala Filharmonii wy- 
póelryła s'e no brzesi delegatami 
z całej Polski w ilości 4-ch ty- | 
siey Na balkonie 1-go pie'ra 
ustawiły się poczty sztandaro- 
we w. liczbie 40. 

'Na frontonie ściany umoco- 
wano dwie choraświe o bar- 
wach narodowych na tle czer- 
woriej draperii, na k'órej wid- 
miał stylizowany orzeł, poniżej 
ziałorty łranscarent z napisem: 
„Do<potęgi gospodarczej Pań- 
Wwa — nrzez wzmocnienie han 
dl etc: 

a nod'nm zasiedli prezesi 
Zylącka Kupców z całej Pol- 


g godz. 11.10 przy dźwiękach 
Hvmnu*”- Narodoweśo zajmuje 
mie'sce w henornwej loży „Ko 
szedo nmiętra Prezydent R. P 
Prof. Mościcki w towarzystwie 
wicepremiera inż. Eugeniusza 
Kra'kowsviego. 

Gdr umilkły dźwięki Hymnu 

arodowego, obecni burzą o- 
OO O 0 


Czytajcie 
ŻYCIE 
-KOBIECE 


klasków i okrzykami „niech ży 
je" powitali Pana Prezydenta 


R. 


Kongres otworzył przemówie | 
niem prezes 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
Henryk Brun. 

Przemówienie jego kilkakrot 
nie przerywano oklaskami i o- 
krzykami na cześć Prezydenta 
R. P. i wicepremiera Kwiatkow 
skiego. 


Po przemówieniu prezesa 
Bruna rozległy się ponowne o- 
krzyki na cześć Prezydenta R. 
P. i orkiestra odegrała Hymn 


Rady Naczeinej : Narodowy. 


Cbszerne przemówienie wy- 
głosił z kolei minister przemy- 
słu i handlu Antoni Roman, 
dając wyraz nadziejom, że kon 
gres przyniesie nowe, twórcze 
i trwałe wartości dla handlu pol 
skiego, a tym samym dla cało- 


ści gospodarstwa narodowego. 

O godz. 12.10 przy dźwię- 
kach Hymnu Narodowego Pan 
prezydent opuścił salę obrad. 

W imieniu Związku Miast 
przemówienie powiialne wygło 
sił prezydent miasta st. War- 
szawy S:arzyński. 

Z kolei zabrali głos prezes 
Związku Izb Przemysłowo-tlan 
dlowych inż. Klarner, prezes 
Związku Izb i Organizacyj Rol- 


a mm na sama 


niczych poseł Sobczyk i inni. 


W zakończeniu obrad powoła _ 


no przewodniczących i człon» 
ków prezydium komisji kon- 
gresu. 

Ponieważ sala Filharmonii 
nie mogła pomieścić wszystkich 
uczestników kongresu zains!alo 
wano mik rofony i głośniki w ki- 
nach „Petit Trianon", „Rialto” 
iw leairze Niałym. 

tyck !rzech miejscach zgro 


madzili się również delegaci na 


kongres, słuchając z zaintereso 
waniem wszystkich  przemó- 
wień. 

W godzinach południowych 
prezydium kongresu i delegaci 
złożyli wiesiec na grobie Nie» 
znanego Żołnierza. 


Zatrudni 


enie dla bezri 


Pomoc dla tych, których czasowo zatrudnić nie można 


Pan minister opieki społe- 
cznej Marian Zyndram-Kościał- 
kowski, jako przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitelu Zi- 
nowej Pomocy Bezrobotnym za 
prosił w piątek, 12 b. m. na 

zonferencjię przedsiąwicieli pra 
sy warszawskiej, celem poinfor 
mowania ich i zapoznania z za- 
mierzceniami Komitetu na o- 
kres najbliższych miesięcy zi- 
mowych. 

Zagajając swoje przemówie- 
nie Pan minister jeszcze raz 
publicznie, za pośrednictwem 
dziennikarzy złożył podzięko- 
wania  ofiarnemu społeczeń- 
siwu, a w szczególności rze- 
szom pracowniczym za pomoc 

z jaką poóśp'eszyła w roku u- 
biegłym, dziękując jednocześ- 
nie i całej prasie polskiej za o- 
fiarne pobudzanie społeczeń- 
stwa do ofiar na rzecz najbar- 
dziej skrzywdzonych, bo po- 
zbawionych pracy, możności 
zarobkowania i możności uirzy 
mvwania się przy życiu. 

Reasumując wyniki zbiórki ze 
szłorocznej, o czym w swoim 
szasie już naszym Czvielnikom 
nisaliśmy, podkreślił Pan Mini- 
ster wyjątkową rolę jaką ode- 
órała w ogólnej akcji pomoc” 
Naczelna Komisja Rewizvina, 
aa czele k!órej stała Pani Mar- 
-załkowa Aleksandra  Piłsud- 
ska, Członkowie tej komisji bo 
wiem nie tylko badali wyniki 
vontroli dokonywanej przez lo- 
*alne komisje konirolne, lecz 
wielokrotnie osobiście przepro 
wadzali w nairóżn'ejszych punk 
"ach Rzeczypośpolitej kontrolę 
działalności Komiteiów loal- 


nych, skierowuijąc akcję w jej 
toku na właściwe tory. 

Jeśli idzie o plany na rok bie 
żący, zarówno Wydział Wvko 
nawczy, jak i poszczególne sek- 
z określiły normy świadczeń, 

z których wynika, że zgodnie z 
zapowiedzią pana ministra Ko- 
3ciałkowskiego złożoną na 
Zamku, świadczenia sier praco 
wniczych zmniejszone zostały 
mniej więcej do poławy w po- 
równaniu do norm roku ubie- 
słego, natomiast powiększone 
zostały preliminowane wpływy 
od handlu, lokali i t. p. 


Cechą „tegorocznej zbiórki na 
Jomoc zimową będzie jej bez- 
względna powszechność i do- 
browolność świadczeń, polega- 
'ąca na tym, że wszystkie nor- 
my ustalono w ścisłym poro- 
zumieniu z reprezentacjami za- 
wodowymi i branżowymi świad 
zzących. 


Jedną z nowości w tegorocz- 
dej akcji będzie wprowadzenie 
specjalnych znaczków dla tych, 


rowanych świadczeń. Poza tym 
na szeroką skalę urządzane bę 
dą zbiórki publiczne, a zanie- 
chana będzie zbiórka odzieżo- 
wa. 

W nowy okres pomocy zimo- 
wej wkracza komi'et z hasłem: 
„Zatrudnienie dla kezrobotnych 
— pomoc dla tych, kłór”-h 
czasowo zatrudnić nie można”, 
Apel do społeczeństwa idzie 
więc w tym kierunku, aby po- 
mogło bezrobotnym przez za- 
trudnienie ich przy tych wszy- 
stkich pracach, które zamie- 
rzają wykonać dopiero w przy- 
szłości, wiosną, a które wyko- 
nać mogą już obecnie w zaczy- 
naiącej się i trwającej zimie. 

Korzyść z takiego pojęcia po 
mocy polegać będzie na tym, 
że każdy bezrobotny woli zaro 
bić na chleh własną pracą niż 
korzystać z pomocy bezin'ere- 
zownej. Ten ostatni rodzaj ści- 
słej pomocy winien pozostać dla 
tych tylko, którzy nie heda ma 
sli uzyskać pomocy właściwej 
przez. otrzymanie pracy zarob- 


którzy wywiążą się z zadekla- | kowej. 


Nowa ofiara bankiera-aferzysty 


Kupiec stracił calkowity majatek wynoszzcy 5.000 złotych 


Przed kilkoma dniami poda- 
waliśmy, że w jednym z ban- 
ków łódzkich znaleziono safes 
zbiegłego bankiera Mendelsoh- 
na, zawierającego. znaczny ma- 
jątek, przewyższający passywa 
jego banku. W związku z tą 


- Zycie poszło śladem filmu 


Tragiczne przeznaczenie zacążylo na aktorach 


PARY. W piątek wieczo- | Trio Codona oraz związana zlpełniła samobójstwo, Warwick 


wę w czasie przedstawienia 
à W wielkim cyrku paryskim Me- 
taño spadł z trapezu i doznał 
bezpiecznego zwichnięcia 
słynny akrobata trapezo- 

Wy Lalo Codona. 


Akrobata był ostatnim ze 
yte trupy akrobatycznej 
dci Codona, znanej na całym 
Święcie. Prasa paryska przypo 
św w zwią z tym tragicz- 
iem, że grupa a- 

krok wypad grup 


atów znana nazwą 


nią akrobatka Liliana Leitzel | W 


brała udział w r. 1927 w słyn- 
nym filmie niemieckim „Varie- 
te” i gdzie w scenie przedsta- 
wienia cyrkowego dublowali 
rolę artystów Emila Janningsa, 
pk de Putti i Warwicka War- 
a 

Otóż w ciągu 10 lat, jakie u- 
płynęły od chwili nakręcania 
tego filmu, a w szczególności 
sceny tego filmu kończącej się 
tragiczną śmiercią jednego z 
artystów — oe de Putti po- 


ard umarł, jeden z braci Co- 
dona Alfred  uległszy wypad- 
kowi, który uniemożliwił mu 
dalsze wykonywanie zawodu 
akrobaty, zastrzelił swą żonę 
i siebie, trapezistka Liliana Lei 
tzel zabiła się, spadłszy z tra- 
pezu w Kopenhadze. 


Obecnie zaś ostatni z grupy 
Codona Lalo wskutek piątko- 
wego wypadku będzie musiał 
na zawsze pożegnać się z are- 
ną cyrkową. 


zł Szymański, nigdzie nie 
Beldowany, znany opryszek i 
£her, grasował w Warszawie 
służących, które obie'ni 
poprawy bytu nakłaniał 
nierządu, a następnie kazał 

eté się zyskami 
d kilku tygodniami Szy- 


drel; 


mański s. set" 1, służącą, 
Juliannę Weichmanównę, która 
'ednak oparła się namowom su 
enera. Wówczas bezczelny op- 
szyszek zaczął przy chlebodaw- 
-ach dziewczyny urządzać jej 
awantury, co spowodowało, że 
Weichmanówna slraciła posadę. 


doniesienie do policji 


Gdy dziewczyna zgodziła 
się do innej służby, sutener, 
działając tą samą awanturni- 
czą meiodą, pozbawił ją pracy. 

/reszcie maltire'owana ko: 
bie'a złożyła skargę policji, któ 
ra bezeze!nego łoira osadziła 
w areszcie. 


‘inne zamachy, 


wzmianką pewien kupiec ży- 
dowski z Przemyśla udał się do 
Łodzi aby starać się o zabez- 
pieczenie swoich pretensji. Ku 
piec ten złożył przed trzema la 
ty w banku Mendelsohna 5000 
zł. Kapitał ten stanowił jego ca 
ły majątek. 


Kupiec przemyski złożył swe 
mienie aż w banku łódzkim z 
dość niezwykłych powodów. 

Pieniądze te przechowywał z 
początku w jednym z banków 
lwowskich. Pewnej nocy ukazai 
mu się we śnie jego zmarły 
przed 15 laty dziadek, który o- 
świadczył mu, że bank lwow- 
ski stoi przed bankructwem i 
aby możliwie jak najszybciej wy 
cofał swe pieniądze. 

Przerażony kupiec nazaiutrz 
udał się do Lwowa i wycofał z 
banku pieniądze. Po kilku 
dniach wdał się w sprawach han 
dlowych do Warszawy i tu w 
iednej z kawiarń poznał kilku 
kupców, którzy opowiadali mu 
niezwykłe rzeczy o zdolno- 
ściach, sprycie i uczciwości 


| 


| 


Założenie nawskroś słuszne 
zasługuje w całej pełni na pod- 
zhwycenie go. Wkraczając dlas 
ego w okres, w którym brat 
nasz bezrobo!ny zaczyna z chłe 
du drżeć, a do garnka nie ma 
zo wstawić, aby nakarmić móc 
siebie i rodzinę, rozejrzyjmy się 
deokeła i sprawdźmy, czy nie 
rosiadamy u siebie możliwości 
dos'arczenia mu zarobku. Obej 
rzyjmy wszystkie swoje kąty, 
mieszkanie, dobytek, dom, o$* 
ródek i t. d. i jeśli tylko znaje 
dziemy choćby tydzień ‘roboty, 
choćby tylko jedną dniówkę 
tylko, zawołajmy go do pracy. 
Jeśli jednak tej pracy u sie» 
ie nie znajdziemy, a z koleł 
stwierdzimy, że w pąarównaniu 
do jego nędzy sami mamy co 
do ust włożyć, oderwijmy od 
ust swoich chleba kęs i zawo- 
łajmv: „Pojedz i ty bracie z 
nami“. 

A kupujac chleb dla sieb'ę 
samych i dla rodziny swolej, 
rzućmy grosz ofiarny i zawołaje 
Kup sobie i ty bracie chle- 


44. 


bal 


Mendelsohna. Kupiec na- poda 
stawie tych opowieści nabrał 
tak wielkiego zaufania do łódz 
kiego bankiera, że jeszcze tego 
samego dnia udał się do Łodzi i 
zdeponował u niego swój mają« 
tek. Podczas swych następnych 
pobytów w Łodzi, chcąc się 
konać o uczciwości Menddeca b 
na, kilkakrotnie próbował pod- 
jąć pieniądze i za każdym ra% 
zem bank wyrażał gotowość wy 
płacenia ich. 

Przed rokiem kupcowi zapre 
ponowano nabycie udziałów 
pewnej łódzkiej fabryki włókien 
niczej. Kupiec radził się w tej 
sprawie Mendelsohna czy ma 
zosawić pieniądze w banku czy 
też dokonać interesu. Bankier 
w tak ciemnych harwach przed 
stawił stan przemysłu łódzkie= 
go źe przestraszony kupiec nie 
przystąpił do spółki i pozosta» 
wił pieniądze w banku. 

Po ni ewczasie kupiec przeko 
nał się, że nie zawsze można do 
wierzać snom, ponieważ bank 
[wowski nie zbankrutował, ą 
on stracił pieniądze. 


Zbrojny zamach na sołłysa 


Główny cskarżcny skazany na 8 lat wiez'en'a 
Przed Sądem Okręgowy n, ' 


jako sądem przysięgłych w 
Brzeżanach odpowiadali Iwan 
S'elmach, Hrynko Mikul'czyn i 
Grzegorz Woźniak, wszyscy z 
Poruszyna, oskarżeni © zbro'ny 


nali z wiosną bieżącego roku. 
Oskarżeni należeli do O. U$; 


Na podstawie werdyktu sę- 
dziów przysięgłych, trybunał 
zasądził Sielmacha na karę 8 


zamach na sołtysa gromady Po-j lat więzienia, Mikuliczyna na 


rszyn Michata Kimala, araz oj 


których doko- 


12 la'a więzienia, zaś Woźniaka 
uwolnił od winy i kary. 


Ste. 4 


Tania opowiedziała w krótkich zdaniach o całym wyda- 
czeniu Sian taorego pogaremał się ccraz bzedziej, wreszcie do- 
stał krwotoku i skonal. Lekarz kazał Tani wejść do drugiego 
pokoju. a sam chciał zawerwać nolicię. 

— Może ma jakiś ukryty cel? Może chce mnie oddać w ręce 
policji — myślała, | 

— Przepraszam bardzo pana doktora, muszę 
stąd wyjść — odezwała się stanowczo. — Obowiązek 
swój spełniłam.. teraz mogę odejść... dziękuję panu 
doktorowi za okazaną pomoc... 

Lekarz zbliżył się do Tani i ujął ją za rękę: 
Muszę z panią o czymś pomówić... muszę! — 
głos iego mu drżał. ` 

Tania spojrzała mu prosto w oczy. Zobaczyła 
przed sobą oczy pełne prośby. Ten człowiek zmienił 
się przez ten krótki czas nie do poznania. 

— Nie mogę... muszę odejść... 

— Niech pani zaczeka... błagam panią... muszę z 
panią pomówić... w bardzo ważnej sprawie... 

Lekarz nie prosił już, ale błańał. Tania oszoło- 
miona tym nagłym zwrotem w zachowaniu się jego , 
zatrzymała się. i 

O czym chce z nią pomówić? Dlaczego się tak dzi 
wmie na nią patrzy? | 

— Dobrze! 7osatnę.. ale mam do nana doktora 
jedną prośbę... Policja nie może się dowiedzieć. że to 
ja przywio”łam tu rannego... Nie mogę mieć do czy- 
pienia z policją... | 


— Rozumiem wszystko — powiedział. 

Następnie doszedł do telefonu i połączył się z ko 
mendantem molicji siedleckiej: 

— Godzinę temu — meldował — przywiózł -hłop 
rannego człowieka. Kiedy udzielałem rannemu nierw- 
szej pomocy, chłon naśle znikł. Rannv przed kilku 
minuatmi skonał Prneze o przysłanie kilku przedsta- 
wicieli policji dla zbadania sprawy i zabrania trupa z 
mieszkania. 


zmartwychwstanie 


Po pół godzinie przybyli do mieszkania doktora 
Borowskiego prokurator, sędzia śledczy i kilku poli- 
cjantów. 

Zaczeło się śledztwo: 

— Kto przywiózł rannego? Kiedy? Dlaczego tak 
preda ckonat? 

Doktór Borowski oświadczył to samo, co przed 


Z sameđo rana zapukał jakiś chłop do mieszka- 
nia. Przywiózł ciężko renneśn. Po kilku minutach na- 
śle znikł. To jest wszystko. Nic więcej o tej sprawie 
powi=lzieć nie może. 

Meldował ółosem ostrym i chłodnym. Z trudem 
hamował w sobie śniew. który w nim wezbrał po tej 
przygodzie. Chciał rzucić im w twarz os«arżenie: 
Wy sami inctaście mordercami! 

— Jak wyśladał ten chłop? — pytał się sędzia. 

=- Nie zwróciłem na niego uwaói Zabrałem się 
od ra7n do ratowania rannego. W międzyczasie chłop 
ulotnił się. 

m... tajemnicza historia... — powiedział pro 
WIPLUWEPEORZTSW e E 
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Wspomnienia szwoleżera 


Ckres walik o Nienodlegiość 1919 — 192) r.) 


Boje o Warszawe 


DZIEŃ ZAPŁAT 


|STRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, 
MIŁOSCI I POŚWIĘCENIU 


|; ko oczy ze zdumienia. 


=" ry 
kurator. | 

Doktor Borowski milczał. Dla niego ta cała hi- ; 
storia nie była tajemnicą... Mógłby powiedzieć proku 
ratorowi o przyczynie śmierci tego człowi o lu- 
dziach, którzy tę zbrodnię popełnili, ale prokurator 
musiałby wtedy i tak milczeć. Nie jest wykluczone, 
że kazaiby aresztować jego — Borowskiego, po to, by 
zatrzeć wszystkie ślady zbrodni bestialskich żandar- 
mów. 

Badanie trwało przeszło godzinę. i 

Wreszcie trupa zabrano. Borowski wszedł do ga- 
bineiu, zamknął się na klucz i zapytał: 

— Niech mi pani powie szczerą prawdę: czy pa- 
ni nie zna tego człowieka, który skonał przed Ekma 
u mnie w poczekalni? Czy pani nie miała z nim nic 
wspólnego? 

— Boże jedyny, dlaczego pan nie wierzy? 
Wierzę panii.. Pani się jednak tak tajemni- 
czo zachowuje... Niech mi pani powie, kim pani jest? 
— powiedział nagle głośno i satnowczo. 

— Dlaczeńo się pan o to pyta, panie doktorze? 
Czy pan ma jakieś wątpliwości w związku z moją 
osobą ? 

— Pani nie chce mi odnowiedzieć na nytarie? 
Czy pani nie ma do mnie zaufania? Ale ja wiem kim 
pani jest. Pani jest tak samo zaciętym wrośiem tych 
ludzi, którzy przed chwilą opuścili moje mieszkanie. 
Taki sam śmiertelny wróg, jak ja... Czy prawda? | 

Tania nie odrowiadała. Roztworzyła tylko szero ' 


— Prawda? Zgadłem? — patrzył sie na Tanię tak | 
ikliwym wzrokiem, że dreszcz przeszedł jej ciało: | 

— Tak.. to jest prawda... — odpowiedział» ci- 

— W jaki sposób znałazła się pani tu u nas w 
Siedlcach? Skąd pani pochodzi? 

— Ja... powiedziałam panu... 

— Pani nie powiedziała prawdy... wyczułem to... f 
to... ale... Co się z panią dzieje?... Czy pani jest nie 
dobr”2?... 

Tania sześć nocy nie rozbierała się, sześć no- 
cy nie spała. Przeszło dobę nic nie iadła. Była tak 
wyczerpana, że kiedy chcisła zrobić krok nanrzźd, 
zrobiło jej się ciemno przed oczyma, i zarzuciła gło- 
wę w bok. 

Doktór Borowski predko jej podał krople wale- 
rianowe. które jednym tchem wypiła. 

— Czy już lepiej? — pytał się troskliwie. 

— Tak... przepraszam hur"-a.. Czy nie mogła- 
bym do-tzé tu.. u pana szklanki herbaty... 

— Oczywiście... proszę bardzo... 


(a CAE WETO CT ŻCC EE 
Przy zatupach powołuji2 | 
sie na ogłoszenia 

w naszym piśmie 


Leżąc na boku, z karabinka- 
mi w rękach obserwujemy przez 
zarośla zieloną przes'rzeń łąk. 

— Czort wie, gdzie tu jest 
inia frontu? — zapytuje Bu- 
dios. — Jakieśmy jechali tutaj 
do folwarku, byli bolszewicy na 


t tych. którzy w besł'a!-"i snosób 


WE KICZ ZZ OOO OES OO CA ZZ) 


Zrozumiał, że kobieta, która stoi tu przed nim 
jest «yygiudzona. Dlugo chyba nie jadła. : 

Kim jest ta, tak tajemniczo zachowująca się, 4 
jednocześnie piękna kobieta? 

Lekarz nacisnął dzwonek. ; 

Do pokoju weszła służąca. Borowski kazał przy” 
nieść szklankę herbaty i bułki z masłem. 

Służąca spojrzała na Tanię lekceważącym wzro- 
kiem i cicho wyszła z pokoju. i es 

— Jak się pani czuje? Czy już lepiej — pytał 
się Borowski i ujął Tanię ża rękę. © i s 
ak... dziękuję... już lepiej... kilka nocy nie 
spalam.. Nie jadłam nic przeszło dobę... 

— Dlaczego? A- 

Tania milczała. 

—- Dlaczego? Czy pani nie ma domu? — nie zra 
ził się doktór Borowski milczeniem Tani. À 

Dom? Dawno już nie mam domu, panie dok- 


— 


torze... fe. 

Służsca wniosła herbatę i bułki. Zdziwiona, ba- 
cznie obserwowała Tanię. 

Dziwne — myślała — dziewczyna, która z rana 
przywiozła ranneóo leży teraz w gabinecie sam na 
sam, z panem doktorem i wesoło spędzają razem 
czes... 

Pan doktór jest jeszcze kawalerem, starszy ka- 
waler, ale bardzo ładny. Nie jeden raz próbowała śię 
do niedo przystąwiać, prawde powiedziawszy — chcia 
ła wyjść za niego za mąż... Takie rzeczy zdarzają „się 
bardzo często... Doktór się w niej zakocha i sprawa 
załatwiona... A 

Czego nie robiła, aby się przypodobać doktorowi. 
Wie o tym. że nie jest brzydka. Nie ieden raz słysza- 
łą o tym od mężczyzn. zaczepiających ją na ulicy. Ale 
doktór ani rurz. jakby nie widział tego wszystkiego, 
co dla niego robi... 

A tu jakaś dziewka brudna, w podartei. zdnie” 
conej sukni wzięła so © swoje macki... Zamknął się 
z hią w gabinecie i już każe herbatę z bulsami poda- 
WAĆ... DY. 

«Nie nie rozumie! Co sie stało? Co zauważył w tej 
babie, że "trzymał ją... Jak jej się udało tak prędko 
gó omotać?..- +e 

Służąca wychodzi z gabinetu. Doktor Borowski 
i Tania zostają znowu sami. 

Skod pani przybywa? — nvta się doktor. 

— Z daleka... bardzo dalba... 
| - Doktor ożywił się nagle. Jakaś myśl błysnęła hut 
do głowy. i prus 
— Pani uciekła... z więzienia? — pyta się szep- 


ha Dlaczego się pan doktor o to pyta? Skad taka 
myśl?... 


tem 


— Niech się pani mnie nie boi.. Niech pani Prze 
de mna nicześo nie tai... Jestem człowiekiem godnym 
zaufania pani.. Mam dużo szacunku i zrozumishia dla 
tych wszystłich, co bohatersko walczą o niepodle- 
ółość Polski.. W 1905 r. siedziałem w więrtśniu... 
Nierh się pani nie boi... Nie mam zamiaru wydać pa” 
ni. Od razu zauważyłem, że pani jest jakaś inna.» 
Tania milczała. Patrzała na piękne. mądre oczy 
„doktora. które pieściły ja swoim wzrokiem. .-  ** 
— Dlaczego pani milczy... Dlaczeóo pani nie.od- 
paw” da na moje pytanie?... — pytał się znowu, znie- 
cierrtiwiony dłuższym milczeniem Tani. 4 
Wtedy odezwała się cichym, ale stanowczym gło- 
sem: W, 
— Tak, ja jestem również prześladowana przez 
pastwili się nad tyn 


niedawno zmarłym człowiekiem I 
Ciąg dalszy jutro. 


| m3 By 0... ("ye r WBO AJJ E EK 2 


ucichły, słońce tylko z pogod- > 
nego nieba rzuca po!oki świa- |podaiemy sobie os'rzeżenie „pół 
tła na łąki znaczące się jasno— | głosem. Trzymając karabinki W 
zielonym kobiercem iraw,. 

Zdawałoby się, że panująca | cierpliwie czekając, aby bolsze 
cisza słonecznego dnia sierpnio- |wicy jakna'prędzej do nas p 
wego, nie zostanie przerwana | jechali. Oni jak na złość "jada 


— 


— Chłopev. nie strzeląćl. 


ręku, leżymy w krzakach. nie” 


nas 


Obawy bolszewików okazały 

się 'ednak płonne, pon'eważ por. 
Dziudzińki po wybadaniu po- 
leci? zamknąć ich do pus'cgo 
spichrza dworskiego, gdzie mie- 
li być za'rzymeni do chwili ode 
słania ich etapem do obozu jen- 
ców. 
Powędrowali -więc nasi jeń- 
cy, dzwoniąc ze strachu zęta- 
mi do tymczasowego aresziu 
w spichrzu. 

Placówka _ nieprzyjacielska, 
wypłoszona przez patrol kapra- 
la Brzozowskiego ze swego s*a- 
nowiska z folwarku nad Dział- 
dówką, cofnęła się, jednak mo- 
gta zaalarmować główne siły 
nieprzy'acielskie i ściąśnąć nam 
łada chwila bolszewików na 
kark. 

Dowódca szwadronu wydał na 
tychmiast rozkazy, lokując jed- 
nocześnie szwadron w trzech 
puntłach fo'warku i polegaiąc 
bacznie obserwować przerw- 
nika, znajdującego s'ę pr. wdo- 


stronie rzeczki. 
Koniowodzi z końmi pozosta 


prawo i na lewo, a my znów tuj grzmotem wystrzału. Jednak |powcli, ostrożnie z pewnym w3 
przed sobą ich mamy. Mnie się| wiemy, że tak nie będzie, bo|haniem w ruchach. sig 
zdaje, że wleźliśmy klinem w 


bolszewickie pozycje 
— Zupełnie tak wygląda ode- 


wszak i przed burzą zwykle pa| — Chłopaki! — szepce rezef 
nuje cisza, dopóki na krańcach | wista, — podpuścimy ich; 1 
widnokręgu nie ukażą się ciem- | sko, jak najbliżej, a potem cy% 


li ukryci za murowaną z kamie zwałem się, bo przecież, jeden 
nia oborą dworską. ] z naszych szwoleżerów zajął! 
Por. Dudziński z kikoma szwo front prawy, a drugi lewy, a my 


ne zwały chmur, nie zabłysną 
błyskawice i nie ozwą się grzmo 
ty piorunów. 


wyskoczvm do nich, raczki « 
góry i hajda towarzysze do'hie” 
woli! d 


leżerami, z taczanką z karabi- 
aem maszynowym pozostał na 
dziedzińcu, zaś część szwadronu 
wysyvała się tyralierka wzdłuż 
rzeczki, obsadzając jednocześ- 


jesteśmy na samym ostrzu tego 
trójką*a. 

— Niebezpieczna sy*uacja!— 
wtrąca rezerwista — gdyby tak 
bolszewicy, co są na skrzy- 


~ drogę prowadzącą z foiwar- | dłach, zaatakowali nasze szwa- 
ku przez most na rzeczce do|drony i zmusil: je do odwro'u, 


wsi Sarbiewo. 
Część zaś szwadronu, w któ- 
rej ja się znalazłem, ulokowała 
się w dworskim sadzie, skąd 
roztaczał się rozległy widok na 
obszerne łąki i oddalone olszy- 
ny nad Działdówką. 
Rozsypalismy się po sadzie, 
zajmując stanowisko w gęs'wi-* 
nie szpalerów i żywopło'ów, o- 
kalaiących sad. Ja, szwoleżer 
Budzios i jeden z rezerwistów 
zaszyliśmy się w krzaki bzu, 
leszczynv i głosu, rosnące w na 
rożnym Froen 


podobnie w pobliżu po drugiej! wem, opasującym sad, 


w'edy znaleźlibyśmy się w mat 
ni. No, bo powiedzcie sami: któ 
rędy bvśmy uciekli? 
Rzeczywiście, że byłoby 
nałożenie Fez wv'ścia — ofrze- 
kłem — ale sądzę, że gdyby, 
odwrót miał nas'ąpić, to zawia- 
domiono by nas w porę. 
Owszem, zawiadomiliby 
nas,, gdyby zdążyli, ale, moim 
zdaniem. musimy się i za sieb'e 
co chwila oglądać, bo ja czuję, 
że z tego może być leszcze bar- 
dzo gorąco! — odrzekł z prze” 


sadr, nad r64. kors"'em rezerwis'a. 


Tvmczasem strzały zupełnie 


Woatruremv sie pilnie przed| Bolszew*cv zbliżają s*ę carat 
siebie, gdy wtem Budzios, wska | bardziej, już mamy ich, jak 9% 
zuje ręką w kierunku  olszyn, | dłoni, dzieli nas zaledwie kilka 
mówi: naście me'rów, gdy zatrzyma! 

—-Patrzcie! patrzcie! O, fam! | się raptem. Jeden z nich prz t 

Spo'rzeliśmy żywo w kierun|-łon'wszy dłonia czoło pocz, 
ku jeso ręki i przyglądamy się. |się pilnie roz*!ądać. nowiedzie 
Widzicie? O, tam w olszy | coś swemu koledze i zawróbiw; 
nie! Tam koło tego pnia poru-|szy szybko koniem rusz 
sza się coś. Widzicie? — po-|wskok z miejsca w przeciwnŹ 
kazuje tenże. stronę. 

— Aha, widzę konie... stoi...| — S'óil — krzyknął Budzieć 
już "dzie... patrzcie, wy'eżdża|i jak na komendę gruchnęliśm? 
pov. ~-i... jeden.. ohol... i drugi... |we trzech z karabinów, zrY” 
tu do nas jadą. 'ąc się równocześnie na Nof __ 

Z gęswiny olszyn wychvliło| Koń padł jak piorunem 13%, 
sie dwu jeźdzców i przez łąki| ny przyónia'»'ąc swym cięże 
zbliżaą się powoli w naszą stro | rem ieźdźca, Towarzysz zaś ` śl 
nę. Os!ądają się bacznie na; wys'raszonv s'rzałami zakręt 
wszys'k'e s'rony, za'rzymu'a cię] 7 Haden w hófln i na widok 
chwilami, cas mówią da cirhie| nas nabiedajacvch do niieg? 
jalhu sia naradzali i posuwają | podniósł ręce do góry. 
się ku nam (Dalszy ciąś jutro) 


KONRAD RYLSKI 
` ` 


pa 


(al Ba PRAWDZI 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Oig'ński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przeniócł się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
sie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero"po mie- 
siącu O:giński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
żądającego okupu za Martę. Gdy O!giński żądany okup złożył, 
tórka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Dlgiński. Marta była wc'ąż smutna, zadumana, i po paru 
dniach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
tacieczki. 
Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
„kać Sz!im - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 
O!giński postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
Ba Czeczoeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
"czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 


„  Sel'm-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
„Hmem. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
Oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 

"by ją wziąć przemocą. } 
i Po tym jego czynie żołnierze sp!iądrowali chatę Selima, 
žamieniwszy ją w kupę gruzów, 

Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 

Już na Sybirze, dokąd został zesłany, dowiedział się 
przypidkowo o losach swojej nieszczęśliwej Żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u s'ebie w. do- 
mu przez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
“anul piany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — (iako „nieboszezyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. j 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
mienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 

—lim-Chanem w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 
ty. Plądrowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalęzio- 
/Bo ani śladu po Selim-C""nie. 

(Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę” 
dzie towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
tdalej starej Czeczenki. 

Tam obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap- 
ke żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta. 

, Na wszysik'ch murach roziepione był 
. tagrodę 10 tysięcy rubli za schwytanie Selim-Chana.. 

Selim - Chan, nie poznany przez nikogo w swoim 

raniu- żołnierskim przystawał przed p!akatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogłoszenie ludzi. 

A P» tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 
f Do szynku na krańcu miasta przyszedł Czeczeniec z cząre 
ną bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 
jego na. dworzec i wid iała tam Selim-Chana, była przeko- 
ñana, Że nowy gość jest tym osławionym bandyłtą. i 

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Czę- 
€zbńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
Aa przesłuchanie. 

m Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 
t ana... Ej 
~- -Ná próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 

Ma nic wspóinego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu. — ;: 
| ~ Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list, 

Podpisany przez Selim-Chana. ŚSelim-Chan dowodził, że jest 

a wolności, a policja zaoresztowała niewinnego człowieka. 

Postanowiono wysłać dziesięć kompanii żołnierzy i trzy 

Szwwądrony Kozaków w pogoni za Sclim-Chanem. 

"Tymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aż 

'Meryszedł po nią Selim-Chan. , 

Po tym uciekli razem dorotką do lasu pod miastem, 

_% stamtąd Selim-Cham zaprowaacził Martę do domu swego 

Przyjacie!a, mieszkającego niedaleko tego lasu, sam zaś udał 

" ale : CE A C zdo 

den z pz. ych za Czeczeńca taja agentów - 

Ai się dowiedzieć od iafciejś Czeczenki, że Eii - Chan bę- 
SEE Baon olczył nosa tę wiel, Kikagaśie b 
it owni ow otoczył nocą tę „ Kikana: a. 

Glionów kozackich i żołnierskich otoczyło wszystkie chaty 
we wsi podwóinym kordonem. A 
_ Rozpoczęto znienacka etrzelaninę, która jednak nie dała 
« Pożądenych reru'tatów: Selim-Chana mie schwytano. 

"i Nagle zam !'dowano pułkownikowi Rekow'ow', że w krza- 
Lacy znaleziono prrestmzelonego oficera Zdamowa. — Któż, do 
1 Ostet, mógł strzelić? — krzyknął Bekow. 
śp Widocznie ktoś ukrył się niepostrzeżenie w 

Xtżakach — oświadczył jeden z oficerów. — Zda- 

pobiegł pewnie zobaczyć, kto to jest, i w tym 

1 Romzncie widocznie trafiła go kula. 

L> — Ale kto to mógł być? — dyszał wściekłością 

Bułkownik Bekow. — W jaki sposób mógł się tu 
klog dostać w czasie, gdy cała wieś jest otoczona 
|, twóma nieprzerwanymi kordonami, ramię przy ra- 
< Bieniu!.. Jest tylko jedno wytłumaczenie, że wy, su- 

„ji syny, spaliście, swołocz jedna, a tymczasem 
h, łoś ze wsi, — może sam Selim-Chan, — przedarł 
M i uciekł lasem! 

Oficerowie i żołnierze przysięgali, że nikogo nie 
„gilzieli, że to niemożliwe, aby ktoś mógł się prze- 
-„-Tzeć przez zwarte kordony. i 
kę Pułkownik Bekow rozkazał przeprowadzić do- 
Bęc newizię we wszystkich chatach wsi Alda, aby 
m czy Selim-Chan rzeczywiście tam no- 
Dwat, 


, Jeżeli tak, to nikt inny, tylko on sam zastrzelił 
sip ra Zdanowa, a po tym w jakiś dziwny, sobie 
ti Ag wiadomy sposób. przedarł się przez oba kor- 
“ay żołnierzy. : 

Ale jak? 
To na razie pozostało zagadką, 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


plakatv. obiecujące. 


Przy każdej chacie postawiono na straży trzech 
żołnierzy i rozpoczęła się we wsi dokładna, szcze- 
śółowa rewizja. 

W jednej sakli znaleziono starego Czeczeńca, 
z raną w bcku. sed 

— Mieszkasz w tej wsi? — zapytał Bekow sta- 
| rego Czeczeńca. 

— Tak. 

— To dlaczego jesteś ranny? 

— Usłyszałem strzelaninę, wybiegłem z chaty, 
| myśląc, że to bandyci. Zacząłem biec, ale upadłem, 
raniony... — odpowiedział Czeczeniec. 

— Dzieci masz? 

— Tak. 

3 Gdzie RZE ea RTZ; 

tary nie odpowiedział, zął jęczeć, że go 
bok boli. 

— No, odpowiadaj, gdzie twoje dzieci? 

— Nie wiem. Moi dwaj synowie wczoraj jeszcze 
odeszli z domu... 

Przeprowadzono szczegółową rewizję w sakli. 
Niejasne odpowiedzi starego wydały się podejrzane. 
Przeszukano więc wszystkie zakamarki, strych, staj- 
nię, piwnicę, ale nigdzie nic nie znaleziono. 

Żołnierze zabierali się już do odejścia, pewni, że 
starego Czeczeńca przypadkowo raniono. 


Gdy dziewczyna wyszła z sakli, oficer poszedł 
za nią, śledząc każdy jej krok. 


Nagle jeden z oficerów zauważył, że stary mru- 
ga porozumiewawczo do młodej dziewczyny, która 
weszła do sakli podczas rewizji. Dziewczyna przy- 
szła opatrzyć ranę starego. 

Oficer zrozumiał, że stary daje jakiś znak dziew- 
czynie. Postanowił więc dojść znaczenia tego poro- 
BAR oż0 znaku. : i 

y dziewczyna wyszła z sakli, oficer poszedł za 
nią, śledząc każdy jej krok. i 

Dziewczyna szła szybkim krokiem, biegła pra- 
wie. Nagle zatrzymała się przy jakiejś studni í za- 
częła się rozglądać wokoło, na wszystkie strony. 
Widząc wszędzie żołnierzy, ruszyła dalej przed sie- 

e. 

Zbadano natychmiast studnię, Okazało się, że 
studnia była już wyschnięta. Na jej dnie żołnierze 
znaleźli dużą skórzaną torbę, w której leżała mapa 
wojskowa północnego Kaukazu,, pióro, butelka atra 
mentu, a na samym spodzie torby, pod arkuszem pa- 
pieru leżało pięćset rubli. 

Nie mogło być najmniejszej wątpliwości, że tor- 
ba była własnością Selim-Chana i że, uciekając, 
wrzucił ją do studni, 

Wzięto na spytki dziewczynę, która przystanęła 
obok studni. í 

Jasne było, że musiała wiedzieć, kto wrzucił 
torbę do studni, że wiedziała to od Selim-Chana 
samego, albo też cd jego pomocnika. 

Dziewczyna początkowo zaprzeczała 
kiemu. Nic nie wie i nie słyszała o niczym. 

Gdy jej jednak zagrażono rozstrzelaniem, roz- 
płakała się i zaczęła opowiadać: 


wszysi- 


a A W S S 


Do chaty starego Czeczeńca przyszedł późną 
nocą Selim-Chan. Dwaj synowie starego są mocno 
zaprzyjaźnieni z Chanem, dali mu więc nocleg u sie- 
bie, na strychu. 

Po tym rozpoczęła się strzelanina. Ona — opo- 
wiadała o sobie dziewczyna, — wbiegła wtedy do 
chaty starego. Stary odezwał się do niej: 

„Ratuj torbę Selim-Chana! — pochwyciła więc 
torbę i wrzuciła ją do studni, będąc pewna, że tu 
nie będą niczego szukali. 

Przesłuchano również starego, ale ten nie chciał 
się w żaden sposób do niczego przyznać. Powtarzał 
wciąż, że nie wie o niczym i zaprzeczał, iakoby Se- 
lim-Chan miał u niego w domu nocować. Oświadczył, 
że dziewczyna kłamie i rzuca na niego, niczym nie- 
uzasadnioną potwarz. 

Nie pomogły żadne groźby. Stary nie chciał na- 
wet powiedzieć, gdzie się podzieli jego dwaj syno- 
wie. Ale wkrótoe okazało się, że dwaj młodzi Cze- 
czeńcy, których znaleziono rannych w pobliżu ostat- 
nich chałup wsi, byli dwoma synami starego Cze- 
czeńca. 

Oni to obronili Selim-Chana i utorowali mu dro- 
gẹ do ucieczki, Ale nic nie zdołano wydostać rów- 
nież i z obu rannych Czeczeńców. Milczeli zawzię- 
cie, z nieprzełamanym uporem, i nie pomogły naj- 
strasznijsze męczarnie, którym ich poddano. 

Znieśli wszystko ze ściśniętymi zębami, nie jęk- 
nąwszy nawet. 

Śledztwo nie dało więc pożądanego wyniku. 
Selim-Chan znów się wymknął z rąk swych prze- 
śladowców. 

Dziesięć batalionów piechoty, trzy szwadrony 
Kozaków przeciwko jednemu człowiekowi! A jeď- 
nak człowiek ten, to wcielenie szatana, zdołał się 
prześlizśnąć między obu kordonami żołnierzy i Ko» 
zaków! A oficer Zdanow padł martwy z rąk Selim- 
Chana! 

Ale w jaki sposób Selim-Chan zdołał uciec? 
W jaki sposób ten niezywałe śmiały człowiek zdo- 
łał się przecisnąć przez nieprzerwany kordon żoł 
nierzy? 

Tej zagadki nikt nie mógł rozwiązać. 

Trudno po prostu wyobrazić sobie zamieszanła 
i bezsilną złość, która zapanowała w kołach woj- 
skowych po nieudanej wyprawie na Selim-Chana. 

Pułkownik Bekow z przejęcia dostał silnego 
sj nerwowego i przez długi czas chorował cięż- 

0. 

Wielu oficerów otrzymało ostre wymówki i za- 
rzuty od gubernatora Michejewa. Z Petersburga na 
deszły surowe rozkazy. 

W kołach rządowych zapanowało zamieszanie 
z powodu niemożności schwytania herszta bandy» 
tów, który swoją osobą narobił takiej wrzawy w ca- 
łym kraju i przysporzył tyle kłopotów sferom rzą- 
dowym, wojskowym i policyjnym. 

Nikt nie mógł wytłumaczyć dziwnego zniknię- 
a Selim-Chana, które wyglądało niemal na cud 
jakiś. 

Dopiero Selim-Chan sam odkrył tajemnicę swo- 
jej ucieczki w „przyjacielskim“ liściku do guberna- 
tora. 

Selim-Chan lubił tę „zabawę”, lubił rozdrażniać 
swoich prześladowców, doprowadzając tym możnych 
władców do dzikiej wściekłości i rozpaczy. 

Naczelne koła rządowe w kraju zajmują się je- 
$o sprawą, prześladują go dzień i 'noc, wysyłają 
przeciwko niemu całe bataliony żołnierzy i Koza- 
ków, jakby na jakąś wojnę, a on, Selim-Chan, pisze 
spokojnie „przyjacielskie“ liściki do swoich prze 
śladowców i kpi z nich w najlepsze.., 

Gdy pewnego dnia gubernator Michejew sie- 
dział, jak zwykle, w swojej kancelarii, a sekretarz 
odczytywał mu nadeszłą korespondencję, — sekner- 
tarz zawołał nagle: 

— Ekscelencjo, proszę zobaczyć... 

— Co się stało? 

— List od... od niego samego... 

— Od kogo? — zapytał już z niecierpliwością 
w głosie gubernator. 

— No, od niego, od Selim-Chana... 

— Od Selim-Chana?1, — krzyknął gubernator, 
chwytając list do ręki, ten list, w którym Selim- 
Chan sam, własnoręcznie, wyjaśniał, w jaki sposób 
udało mu się przedrzeć przez podwójny kordon żoł- 
nierzy. 

Treść listu była następująca: 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Wspólnik „Szpiebródki” i uczesluik podkopu na Bank Polsk; 


nersztem groźnej szajki Kasi 


Stołeczny Urząd Śledczy po 
żmudnych Cecansdzeniach zlik- 
w.dowzł zna:omicie zorganizo- 
waną, szercko  rozdaięz'cną. 
groźną baadę kasiarzy-włamy- 
waczónw. 

Dziciem zuchwałej bandy by 
ły liczne włamana do szeregu 
firm i le"ali w Warszawie i na 
prowincji. 

Pznda zasięgem swwm ogar- 


Działalność swą banda rozpo 
częła w s'olicy, gdzie w kró:- 
kim ekrecie czasu dokcnała 
szercśu włamań, m. ia. w nocy 
z 10 na ii września r. b. okra- 
dziono sklep galłanierii skórza- 
nej Sanisława Lasoty (Marszał 
sa Focha) w nocy z 18 na 19 
eśoż miesiąca  zoperowano 
zlep konfekci Dyonizego Wi- 


| zry (Chmielna 37), w nocy z 


._a . â . ss Pa » . . 
nisa mizs'a na linii Warczava |30 wr.ośnią na 1 października 
: F WY. 23 
—Ma'owice, przenosząc się bły |lade!łocono handel win i wódek 


skatvicznie z mie'sca na mie'- |Wix'tora Żórawskieśo 
co u'rudniato wykryc'e |21), przy 


ych | 


sce, 
sprawców cera? rzchwalsz 
włamań i kradzieży, 


(Zło'a 
czym włamywacze 
zuchwalsiwo swe posunęli do 
'ego s'opnia, że po skończonej 


„roboc'2", 


już o świtaniu u-|sta, rutynowagzy włamywacz íj 


rządzili sobie na miejscu liba- |Iasiarz, 


"'ę, zakrapianą obficie koniaka 
mi i likierami. 

Czuiąc, że pali im się grunt 
20d nogami, cziorkowie bandy 
-nikli z koryzoatu. 


GROŻNY EERSZT 
Energiczne śledziwo stanęło 
wobec olbrzymich trudności i 
Joczą:kowo nie dawało pozyiy 
«neśo rezulia'u. i 
Wiadze śledcze badając sla- 
dy roboty włamywaczów, do- 
-ziy do przekonaria, że na cze- 
'e kzndy stoi wybitny speciali- 


Nab.era kupców na „koncesie“ 


Oszust wyłudził [uż duża sumy 


YJ nółnocnej dzielnicy War-;':'órzy zapraśnęli wykorzyst: € 


szawy grasu, jakis osobnik. 
k'óry podaje się za inżyniera i 
rozrowiada, że ma wielkie 
wpirwy, oraz zna omości i be- 
trudu mrże krżdemu wyjednać 
žana koncercie. 

azło się wiciu chę'nych 


zerosie siocunki rzezkomefo in 
‘niera, zwłaszcza, że ten za 
*ośredniciwo nie żądał żadne- 
fo wyrzśrodzenia. Naiwni po- 
wierzyli „inżynierowi” pien'ą- 
ize ra wyrobienie koncesji i 
więcej już, cczywiście, ani pic- 
niędzy, ani koncesji, ani usio> 


| 


T- 
4 -ZC 


vanego inżyniera nie a- 
s!adali. 

Ofiarą pomysłowego oszus'a 
padł m. in. Szlama Szwarckopf. 
pierarz (Mcwzmie'ska 16), od 
kiórcjo eszust pobrał 160 zło- 
lych ra konctz' na herbaciar- 
uię. Oszusi'a szuka policja. 


Trka ,sPpiesecgao ara eakamad ujść 


Zapowiedź ma!żeńsiwa panny 
Walerii Brooke, k!'órą popu'ar- 
nie nazywają „księżniczką Ba- 
ba” z zapaśnikiem Dobem Gre- 
gory, wy”cółała w londyńskich 


kołach tolwarzyskich wielkie 
poruszenie. „Jlsiężziczka Ba- 


ba”. k'óra niedav'zo skończy- 
łą 21 lat, iest naimłodszą cór':ą 
S'ra Chzriesa Vinora Brao'e, 
„białego maharsdży” wladcy 
księstwa Sarawak, leżącego na 


północno zachodzie wyspy Bor- 
neo. 

Sarwak jest niezależnym pań 
szwem, k'órym od stu lat włada 
rodzina Brooke'ów i które od 
roku 13889 znajduje się pod pro- 
'ek'oratem Wielkiej Brytanii. 
Z czasem wyiępiono łówców 
skalpów, piratów i handlarzy 
niewolnikami, k'órzy grasowal: 
w księstwie i cdecnie Sarawak 
jest spokojnym bogatym krą- 
FZ a R 


D.kiarecja Hzcch mtarsiw 


w szrawie zz=ta cu 
DRUKSELA. Deleśgacie Sta- 
nów Zjednoczonych, VW. Bry:a- 
nii i Francji przeds a” iły kon- 
ferencji 9-ciu mocars.w wspó:- 
ną dexlaracię, która odrzuca ja 
pońską tezę, do:yczącą zaʻar- 
gu chińsko-japońskiego. 
Przyjęcie tczy japońskiej, we 
dług deklaracii, dcprowadz:ło- 
by do ośólrej anarchii. Mocar- 
siwa zgzdzają się, iż ce'em Ja- 
ponii jest zniszczenie zdolności 
Ch'n do oporu. 
Moczrsiwa wyrażają nadzie- 
ję. iż Japonia podda rewizji 
swą docyzię nie brania udziału 


1 szu 


ch Ństc-janońskieg) 

że dalszego odmownego stano- 
wiska Jzponii, mocarstwa mu- 
siałyby zas'anowić się nad sia- 
nowisitiem jakie zajmą wobec 
Syiuacji, iż jedna ze s:!ron od- 
rzuca pos'anowienia trak'a' 
O.ciu mocarsiw, które wszyst- 
kie inne s'rony uważają za 0- 
bowiązu:ące. 

Po wznowieniu obrad kon- 
ferencji -ciu mocarstw, dele- 
gat wioski oświadczył, iż rząd 
włoski pragnąłby uzyskać nie- 


poślubić zapaśnika 


Prczke st:.nowczo pzzeciwsławielą se mszaliznso ji 


jem, w kiórym wydobywa się 
naf.ę, rudę Żciazną, węgiel i 
kauczuk, oraz produkuje róż- 
nego rodzaju oleje roślinne. 

W krau tym zamieszkują 
przeds'awicie!e 10 ras i szcze” 
pów, białych zaś jest na omiast 
stosunkowo nicwiele pomimo, 
że klimat jest tu doskonały. 
Również i rodzina „białego ma- 
haradży” żona i córki, niechę'- 
z*2 przebywa w jego księs'wie, 
woli bowiem mieszkać w Euro" 
pie i tu korzystać, z ucięch ży- 
cia. Maharadża wogóle nie ma 
wie!e pociechy ze swych dzieci. 
Tylko jego najs'arsza córka wy 
szła za mąż wbrew woli rodzi- 
ców za kapelmis'rza paryskiej 
orkiestry taneczne‘, Harry Ra- 

a. 
- Obęcnie zaś znów najmłodsza 
córka chce wyjść za mąż za za 
paśnika. Poznała ona go prze 
trzema miesiącami poc czas za” 
wodów. Jej ma ka, która kilka- 
kro'nie podziwiała wyczyny mło 
dzieńca, zaprowadziła całą ro- 
dzinę na zawody 

Księżniczka Baba i zapaśnik 


Drogą żmudnych wywiadów 
us.alono wreszcie, że hersziem 
nieuchwyinej bandy jest groż- 
ay przestępca, Kazisierz Le- 
wzndcwski (Zaką'na 1], wspól- 
nik i prawa ręka osławionego 
*asiadza Szpiebródki - Cichoc- 
"łego. 

Lewandowski uczestniczył w 
śłośnym swefo czasu podłzopie 
zed Bank Polski w Częstocho- 
wie. 


WZYSZUKIY/ANIE - „FERENU"; 


Po unieszkodliwieniu przez 
-olicję Szpicbródki, Lewandow 
-ki zorganizował własną szajkę, 
lo której zwerbował Czesława 
Szczepańskiego (nigdzie niemel 


rzy 


włamali się do składu manufak 
tury GCuziawa Molendy, gdzie 
łupem ich padły towary na su- 
mę 12 tysięcy złotych. 
Również w Świętochowicach 
i szeregu pobliskich miast zu- 
chwała banda dokonała szere- 
sı włamań i kradzieży. 
Wreszcie na skutek rozesła* 
aych radiogramów, policja zdo-. 
"ata wykryć zakonspirowane lo- 
um szaki: Kryjówkę przesięp - 
żów o'oczono policią i areszio” 
„rano Lewandowskiego i Szcze” 


i 


pańskiego. Lewandowski usilo- - 


wał ratować się ucieczką przez: 
czno, zcztał jednak schwytany 
i skuty w kajcary. 


$ 
Eranowicza aresztowano RA_; 


w 


ulicy, w chwili, gdy wracał Z 


lovrany), znanego i katanego |."onferencji" z paserami. * 
wielokroinie złodzieja, oraz| Podczas rewizii znaleziono W.. 
Wacława  Branowicza (W!o- |:ryjówce złodziejskiej znacznę y 


-hy], również noiorycznego zło 
1zjieja i włamywacza. 

Panda zaangażowała do po- 
mocy kilku znanych przes'ęp- 
zów, których obowiązkiem b; to 
wyszuFiwane edpowetnich te 
rent čo vienas, pzsretaictwo 
-rzy sprz- „aży łupów, oraz za- 
zvieranie i mylenie śladów. 

Nad'o na usługach bandy 
działał spec'alty „wywiad”, czu 
wający nad bszpieczeńs'wem 
vrowodyra i jego kompanów. 

Po dokonon'u sze.zgu kra- 
dzieży w Warszawiau, ewan- 
dowski przeniósł się do Sosno- 
wca. Teren tamiejszy dobrze 
znany był Szczepańskiemu, któ 
ry przez jakiś czas pracowrł 

+ . 
przy robo'ach kanalizacyjnych 
w. Sosnowcu. 

Włamyv:-.cze zamieszkali przy 
"1.3 Maja n- kupra Abrama 
Gliksmena. S'ą4 dokonvwal' 
częstych wypadów złodziei- 
-kich do Katowic, gdzie m. in. 


ilości różnych towarów. pocho 4 


dzących z kradzieży. Warto 

-kradzionych łunów przekraci 

5 fysięcy złotych. 
Zraleziono równi 


w 
«w 


eż kilka elé * 


. D p5 
agrekich weliz, w których mie”, 


śziły się najnowsze, precyzyłne” 
koani nzrzędzi złodziej 
strich. Nadio wykry'o w piwny 
zy mieszkania butle 
rahi, łomy i t. p. 
Jak się o 


z tenetur 
tazue, banda piso 


nowała w tych dniach podkogw 
30d jeden z banków w Katowkić 
zach. Oprócz herszta i jego pawi 


nocn'ków, aresztowano w 


-ama T'de!mana (nieme!d.), izad 


Watse 
-zawie Gedale Go!dbersa, -Abrut 


JĄ 


-ae'x Wagera (Pawia 54).-ABraus 
na Pelcermana (Pawia 501, -Aa'el 


*'enicfo Pa'awskiedo 


(Nawozł 


mie'eLą 16) i Gi'le Finvielształ » 


vel Kaczyńska (Twarda 40), s-a 
W-zyscy oni .wspótdziałali z. 
noedą, za co pobierali sute pra” 


wizje. - 


Jepończyczy posuwają $e- b. powoli. 


 uypbie'cią: przecuwn.ka na wschód 


PEKIN, 14.11. Na froncie Pe- 
kin — Hankou pierwsza linte 
ianońska posuwa się b. powoli. 
Siły japońskie wypierają prze- 
ciwnika w kierunku wschod- 
nim, szczęgóln'e odział. k'ó-e 
"iepokoiły Jazończyków w 
czasie ich szybkicjo marszu w 
uierunicu południowym wzdłuż 
linii kolejowej. 

Po ukończeniu  „oczyszcza- 
nia „terenu“ w okolicach Ta- 
min-Fu, Japończycy zaziakowa 
"chiński oddział w sle coto 


* po walce zajęli miasto. - 

W mieście porzucili RAR 
zy przeszło 1000 zabitych. Y 
składach amunicji 


fp 
r 
z 
a 
» 


znaleziono í 


Jokaźną ilość maieriału wojen. 


1cego. J 
Oddz'ały chińskie, składają” 
e się z jednos'ek należącyć 
do 3-ech dywizyj, wycofują sie 
«r kierunku wschodnim. W po” 
>liżu Tseh-Sien i w okolicy mo 
~u kote'owego na północ od m 
Czang-Toh a'aki chiństtw wot 
saly przez Japończyków v 


co więcej czasu, aby mógł zda* pokochali się z pierwszego wej- 
cydować, czy będzie még | rzenia i postanowili się pobrać. 
wznółprecować z konferencją Gdy narzeczeni zakomunikowa- 


3000 żołnierzy pod Kuan-Ping parie. ę esi 
E i 

ADR AC z . Lab 
Dziesięć osób zostało zakctych 
pedczes ka.asircfy lctn'czej cog 


w koafcrzncji W razie jednak- całkowicie, czy też częściowo. |li swoʻą decyzję matce księż- 


Passrska srółka Żel:zna 


trudzita $ia $ rzeda”ą tomy 


£zymczak Jan z zawodu szo- 

' fer aobrawszy sobie da kcmipa- 
n'i 55 - letnicgo kupca Marina 

Rozpocha oraz jego syna mło- 

ćoc rnego Mariana juniora Rez 

płocha założył intratne przed- 

siębierstwo hand!cwe. po'eśarą 

ce na sprzedzwaniu kradzione- 

WUW" "TY OSR E (EEE! 


WYSCKIE ODZNACZENIA DLA 
OF:CERÓW P. P. URZĘDU 
ŚLEDCZEGO NA MIASTO ST. 
WARSZAWĘ 


NY dniu 11 Istop-da r. b. pan woje 
woda VWłzdystaw Jzroszcwicz dzlzo- 
rowzł Srebrnym! Krzyżzmi 7zeługi za 
stępcę n=czeln'ka rrzęcu śledczego na 
m. st. Wzerzzzwę, kcrtsrrzą Dogreła- 
wa Mojsrczicyo, ersz kirrewna rów 
bryś-d, pio. pia P'ucińsziego, Pzw 
łowstziego i Czerchicpo, 

Cczn:-z2n'+ nzdzne zcsteły wymie 
monm z wr” 7--' 41 na polu 
haunniecgoństwa BUDIICZIGZA 


| go w porcie złomu. 


Spółka działała przez długi 
czas br-lzo sprawnie, tym bar 
dziej że dziwnym jak mś sposo 
bem złom raz sprzedany znów 
wracał do rąk paserów, w spra 
wą jednak wdaia się wreszcie 
no'ic'a, alarmowana wciąż wia- 
meściami o dokonywanych kra 
dzicżach łomu w porcie i osa- 
dziwszy wszystkich wspóln:- 
ków w więzieniu z..kwidowałe 
pomyślnie rozwija;ące się przed 
siębiorstwo. 

7 0 A W TE MM 


NASZE P7ECL 
— Wiesz co, Madziu, zaba- 
wimy się teraz w Zoo! 
— A jak to będzie? 
— Ja będę małrą. a ty bę- 
jdzierz mn'» karmić i dasz mi 
iiwoie ciastko, 


niczki, ta w żaden sposób nie 
chciała się zgodzić na ten zwią- 
zek. Ojciec zaś, kiórv w mię- 
dzyczasie udał się do Sarawak, 
dowiedziawszy się o zamiarach 
córki, zawiadomił ją telegraficz 
nie, że wydziedziczy ją i nie 
| przyjmie u siebie w domu, jeśli 
wyjdzie za mąż za zapaśnika. 
Księżniczka Baba, która bar- 
dzo kocha rodziców, mocno się 
przeięła tą groźbą, Gregory na- 
tomiast oświadczył, że ożeni 
się z księżniczką wbrew woli 
'ej rodziców i to już w grudniu. 
Zamierza -on porzucić ring i za- 
łożyć klub zapaśniczy dla wyż- 
szych sfer. Poza tym chce wy- 
korzys!'ać swoje s'osunki w sfe- 
rach filmowych. Wys'ępował już 
bowiem nie'ednokro'nie na ekra 
nie i służył radą przy nakręca- 
niu filmów spor'owych. Sądzi, 
| że po'rafi zarobić tyle, aby je- 
fo przyszła małżon"a mogła 


| cia. 


r-ewadzić poprzedni iryb ży- i 


BERLIN. W sprawie onegdaj 
szej kalasirofy samolotu ko- 
munikacyjnego Lufthansy na 
odcinku Berlin — Mannheim 
komunikaty podają, iż 10 osób 
poniosło śmierć, dwie zaś zo- 
stały ciężko ranne, 

Między zabitymi znajduje się 
znąny dziennikarz niemie _ki, 


W 
zmarł 38-letni Jan Jankowski 
(Grodziska 11), roboinik dniów 
kawy, pracującyw firmie „Dom 
przewozowo ekspedycyjny 
e Węgiełek i Ska” (Trębacka 


Jak wiadomo Jankowski padł! 


ofiarą ka'as'rofy samochódo- 
| weż, jaka wydarzyła się dn. 23 
ub. m. w odległości 1 km. za 
R:dzymirem, ddzie samochód 
i „ należący do wspom 


redaktor dziennika „Lokal. 
zeiger' Gustaw Stolpe. Z 
on był nie tylko jako dziens£ 
karz, ale także jako kry 
poeta. 

Przyczyną katastrofy 
niefor.unne przymusowe 
wanie zapewne z powodu 


z 


b.l warunków atmosferyczny 


Zgon trzeciej ofiary - 
strasznej katastzofy samiczodowsj 


szpitalu . w Warszawie lnianej firmy, w czasie 


nia furmanki, spadł z wia 
tu z wysokości 10 rair. n% 
kolejowe. 

Jankowski pozostawił 
syna. Jest to trzecia śmief (23 
ofiara strasznej ka'asirofy" 9: 
bici na miejscu robotnicy’ rat 
le'ni S'anisław S'rawińsk 
czyńska 24), pozostawił Ż f 
ewoże dz'eci i 30-'e'ni JÓZE pp 
domowi (Żoliborska 7) * 
nę i syna, 


a 


a 


35 ` 


W Eniu dzis-c,czym meczem mna plama musi być zmezanaj wić się Jugosłowianom wszyst: 
AKS. - V/.sta został zzm=nięty, „krwawym cdvretem*", 


Qliejsinie sezon ger ligowych.|  Jugosłowianie — można iml my wysłać do Belgradu drużynę 
la oznacza to bynajmniej, że, wierzyć — do rewanżu przygo-| istoinie najlepszą i — to jest ró- 
piłkarze zwicczą sv e strudzone | tują się sumenrie i staną do] wnież bezsporne — doskens!2 
tuiy na gwoździacii i oddadzą! walki 


iotyiio przygotowan. 
kondycyjne, a'e i odpow ednio 
nastawieni psychicznie. A my 
najlepiej wiemy, że ten ostatni 
czynnik jakże często decyduje 
w ważkich momentzch na me- 
czu. 

Jest bezsporne i nie podlega 
dyskusji, że mus'my przeciwsta- 
i A 


grzygoiowcsną do rozegranfa cię 
v*ej katalil, 

Droga do tego prowadzi przez 
solidne przygliowanie całego 
zespgiu, Droga prowadzi przez 
“meray treniró pozkawiony 
absoluinie owych słynnych a 
smu' nych cech romszz!ancii i ba 
gatelizowania wielkiej sprawy. 


Się rozliocznym medyiacjom na 
temat minionczo sezonu. 

Z różnych e'-cn kreu sygnal- 
Zowane są cicikawe imprezy pił 
karstie z kióryca na pierwszy 
Pin wyszyz”ą rig spoikar'a ml- 
slza Fcicki Craczvij z groź- 
dym w ciągu ca*z4a sezonu A, 

-cm i trzykrotniea mistrzera, 
Ructem, Mesze te niewątpli- 
wie, poza charaktorzm czysto 
Widowiskowym, mają znaczenie 
© wiele ważnisjcze ze wzgiędu 
Na oczekujące naczych rozrezen 

tów spoilionią międzyreń- 
Sbwowe na wiosnę rczu 1938. 

O tym wiaśnie chczmy słów 

wę siurcśiće. W/sesna roku 1933) 

gdzie dla naszych piłkerzy cx- 
tezem ciążiiich zmagań. W piei- 

starcie nastąpi zderzc- 


Organ belgijskiego Zwięzku 
Piłki Nożnej „La Vie Cporiive'", 
poźwięca czkawz uwag: polskie 
mu piłkarstwu. ŹZnajduemy w 
nim m.in. następujące ustępy: 

„Ubawiło ras niezmiernie od- 

. . . > A = s c H 
ùle z biiną Ereżyną szwajcarską. krycie przez Frercję pciekiego 

Uż ton mocz będzie m'al dlaj p'łkarstwa. Belgia należy do 

wyjątikcwe znaczenie, Zważ tych rzadkich krajów zachod- 
N, powiem, że na meczu tym URE i EŃ E | TYCIM = <zRgO 
dzia 


ie można stwierdzić frzmę E sa 
Btlozyysh cozy, których z ko;  Piłkerze (raicvii 
w Afry'e 


oczek» mecz o wielką staw 
i Będzie to mzcz rewanżowy 
; Jagosławią, którą w pięknym| TOURNEE CRACOVII na wybrzeżc | 
Porywającym spotkaniu poko- arykańsk'e jest nadal w trakci> per- 


nio - europe;ski_h, który nawią- 
zał z Poiską stosunki i rozegrał 
z nią kilka spo.ksń. Dwaukrot- 
nie „czerwone diabły" polzonały 
reprzzentac,ę Polski, później je- 
dnak drużyna Krrkowa i druży 
na Po'ski wygraty dwukrotnie 
« najlepszą naszą reprezentacją. 

„Do dnia dzisiejszz4o nie za- 
zoru:eliśmy wspaniaicgo poka- 
zu gry w piłkę l:razew an, ani 
też. ogromneśo wrażenia, jakie 
sprawiła na nas reprezentacja 
Po'ski, która z powodu braku 
wolnych terminów, grała u nas 
w chwili, gdy w Polsce sezon 


a ZZA Z W A z 


iikarz 


zmusza ŭo sumiennej pracy i solidnego treningu 


Spiawa bowiem jest istotnie 


kim możliwymi środkami, Musi-! wie'ką. Mie zapomina my, że za. 


łemanie na bo.sku w Belgradzie 
nie tylko przekreśli piękny wy- 
nik warszawski, ale wykluczy 
zespół polski z uczes nictwa w 
wielkiej batalii paryskiej o mi- 
s'rzosiwo świa!a. 

I diateśo też powtarzamy: ue 
icży już przystąpić do pracy 1 w 
nełnym zrozumieniu Gdpowie- 
dzia'ności przygotować się sta- 
sanr'e do -'amania oporu Jugo- 
sławii. (m) 


„słynna afera paryska“ 


w cecemie belgijskich svposiowców 


sprawiedliwić swą porażkę. 
W chwili obecnej Francuzi 
„odkryli* Polskę na ostatnim 
iurnie u międzynzroaowym i, a- 
by podkreślić jak to cenia, wel 
kie kluby paryskie starały siq 
| Fo zwać kiku polien gra- 
t czy”. 
3t 
To samo pismo przepowiada 


Polzce wieikie sukcesy w piłkar 
: j : War: 
skich m'strzosiwach świata. 


y 


i ce dalej? 


Agencja telegraficzna PAT deanosi 
z Krakowa, że na posedzen'u Craco 
vii postanowieno zawiesić w p.awach 
|czionka Górę, kiórego zachowanie 
|się w Paryżu znalazło wyraz w zna- 
nej uchwale FZPN. Poza tym, jsk wia 
domo Góra zachował się  ostalnio 
| nieodpowiednio w lokalu nocnym w 
« Katowicach. 
| Zarząd Cracov równocześnie roze 
począł dochodzenie celem wyśw:ztle- 
nia awantur, iak'e wszcząć mał Gó- 
ira w Katewicech. 
|  Zachowzn'e się Góry w Krakowie 
również nacuwało ostatnio zastrzeże= 
nia. 

Dzuga wiadomość, iym razem z Fa- 
ryża brzmi; „Francuzki Zw. Pilkar- 
ski posiancwił wyieśr L sprawę ka- 

erowania polskich pisarzy przez 
kóćckbeginj zawodowych k'uvów w 

Paryżu. W tym ce'u została powoła- 
na specjalna komisja. d 

Jedno~7zzśme donoszą, że paryskie 
piemo „L'Auto, które spowcdewało 
całą tak zwarą „aferę paryską" u- 
chwatło na wlssną rękę przeprowa 
dz'ć dochodzen e. : 

Oczywiście, że dyrekcja wydawni- 
ctwa zmcblizowała swych na':cp- 
szych dziennikarzy i ci niewq'p- wie 
dostarczą materiału, k'óry zdaniem 
„L'Auto* wyświetli definitywnie ca- 
"łą sprawę. 


xt 


x 

Tak brzmia dwie informacie fotwe 
czące smutnej sprawy paryskie". W 
znanym przemó:'jeniu prezesa PZPN. 
wyśie'lono cały szereg ciernych 
rynkfów wyprawy, a w u*'całach zna 
lazły się nawet wyroki. Mimo to nie 
zarasł całkowicie ogień docioła ca- 
łe: s"rawy. 

Nalsży się spodziewać. że .a'era pa 
ryska” znów znajdzie się na łamach 
"rasy Fra'o'vej I najemutniejsze — na 
iamech prasy zafranicznej. 


Te wyniki i nas interesuj 


talisyry w Warszawie 4:0. 
Wynik 4:0 stanowi — tak pi- 
prasa jugosłowiańska — cle- 


trrktacyj finansowych. Tonrnet pro- 
jektowane jest na koniec grudnia rb. 


Spoikania o posmaku 


pri nożnei iest przerwany. 
Drużyna Polski przybyła do 

Brukseli bez treningu, co nie 

przeszkodziłoby jej wygrać bez 


Biuletyn z turneju bokserskego w B rinie 


W Berlinie odbył się w piątek | Bunazzi. Heeldorn (Holandia) 


plamę na „hcnorze” piłkar 
itwa jugosłowiańsk ego. Ta cie- 


a R 6 O SES 
Mash: - Ruch 106 / 


W Warszawie został rozegra 
BY mecz bokserski między mi- 
tirem Śląska, Ruchem a Ma-' 
bi. Zwyciężyli warszawianie 


10%. 
EZ ZERO WERE, 


- Skok po Europie 


przynosi trzy sensacie 


p PARYŻ W Paryżu były mistrz nicy wpadli w tak wielkie trudności 

Woopy w wadze lekkiej, Francuz finansowe, że jeśli nie otrzymują po- 

Ramery, w meczu bokserskim roze- mocy finansowej od czynników pań- 

ba w wadze półśredniej znokau stwowych, wówczas skocznia zosta- 

w drugiej rundzie manego za- nie zamknięta. 

Nadawca czeskiego Hrabaka. 

m LO. Norweski Związek Narciac- 
Poctargwił nie wysyłać do Ja- 


*; żadnego ze swych zawodników 
YA >. 
odopakterze trenera. 


W ELGRAD. Właściciele słynnej, ol 


j skoczni narciarskiej w Pla- 


Na drodze do rozwiązania 


niezwykłe ważnego zagain.etia 


Ottat wy U. W. F. przystąpił doļ wych, oraz uwolnien'e instruktorów, 
p Ste 

t 
i 


trudu. 

„Pisaliśmy wówczas o warto 
ści piłkarstwa polskiego, lecz 
nasi sąsiedzi Francuzi uważali, 
że robimy to specjalnie, aby u- 


ZARZĄD CRACOVII  definitywnic 
zzkontrzkiował dwa mecze towarzy- 
skie z A, K. S-em, Pierwsze snctk2- 
nie ods-dzie się w Krekowie 21 bm 
a rewanz w Chcrzowie 23 bm. 

W grudn'u roześra Cracovia towa- 
rzyck'e spotkania z Ruchem, prawd- 
pedodnie 5 grrdra w Krakowie, £ 
| grudnia w Wie!kich Hajdukach. 


Po'ski, 


wie, wpłynęły zgłoszen'a wszyst 
kich czołewych zawodników z 
najsilniejszych okręgów Polski, 
a mianowicie Warszawy Kato- 
wic i Łodzi. 


BUDAPESZT. Węgiercki Zw. Te- 
nisowy ogłosił listę najlepszych swe- 
ich tenisistów za sezon ubiegły, Na 
czele listy stoi Sz'geti, 2) Gabory, 3) 
Dalilos, 4) Banc, 5) Ferenczy, 6) Pe- 
tō. 


ZARZĄD KRAKOWSKIEGO O. 7 
P. N. otrzymał cd P, Z. P. N, spesjal- 
xe podziękowanie za sprawne zorga- 
n'zowanie ekspedycji l'gowej do Fran. 


sji 
„SOKÓŁ"” MISTRZEM PORTO 
AIEGRE 


PORTO ALEGRE. Tow. Gimnasty- 
czne „Sokół” w Porto Alegre zdoby- 
ło mistrzostwo tego miasta w ping- 


pongu. 


Rapa a eso ureśulowan*a zagadnień | mających za scbą studia i posiada- 
i orów wychowania fizycznego |jzcych odpowiednie kwal'fikacie in- 
laia 


Za awantury 
na mecaih 


Ostatnio na terenach podmiej 
skich Krakowa miały miejsce li 
czne awantury na meczach pił- 
karskich. Obecnie wydział gier 
i dyscypliny K.O.Z.P.N. zzmk- 
nął na jeden rok koisko Fłaszn- 
wianki, na którym pobito gra- 


strusterów ssmozwzńiczych PUWF.. 
po zasiędnięciu opinii Redy Naułko- 
wej W. F. zamierza przedstawć Sel- 
mowi proiekt ustawv o instruktorach 


ną pokoju 


Stutgarcie. 
I jeszcze jeden ciekawy szczejół z 


© na względzie uchronienie 
wę Zsństwa przed niebezpieczeńst 
wa jakie pociaga za szba korzy- 
CS te wskazówek osób niefacho- 
Fas 


„ Czesi prag 


Wsp radze został rozegrany zanaś- 
Mecz miofzynsńctwowy Cze- 


m e I ZAW RAZIĄ, WO ZZ ZZOZ ZZA O ZIE ZZ PAY i A OTO Z o 00 mL 


Maap Wacja — Nicmcy. Zzwedy rre-| wyprawy p. Gałuszki: po odeśranu| *sy drużyny przeciwnika. Nad- 
R a dozkocale Polek Gal:s z| hymnu polskiego, prezes Zw, Czzcke| s na przeciag 6-ciu miesięcy 
w Swis, S-dzia pesti wywiszo! sq j|slewatk'ago. p. Zverina wzn'ósł 0-| __-___„: drużyn? Ral: pe 
tę © trud-2*o zrdania dor m='e | krzyk: „N'ech żyłe Foeltra", po” | ` OR agend $ Eey g Sa 

4 yray w paiso va- |chwyzcny z ri-zwrkła sordocznościął naa fomio wrona zawo c 


p. Gałuszki na rewanż >| przez obecnych 3.060 widzów. 


piłkarskich na terenie Rakowic. | pzd gwizdkiem sędziego. 


wieczorem międzynarodowy 
turniej boksersi:i zmatorów. Cie 
kawsze wyniki notujemy: 

W wadze półśrednie Crmne 
(Berlin) wypunktował Włocha 


Polska-Nizm'y w <szełmiaice 
ottędze sę il giu nia 


Do mistrzostw szermierczye:h| wskich, kapitan związkowy p. 
które odbędą się w| Seśda na podslawie obszrwacy, 
dniach 27 i 28 b. m. w Warsza-| i wyników ustalił skład repre- 


zentacji Polski na międzypań- 


'stwowy mzcz z Niemcami. 


Mazcz Polska — Niemcy roze 
we 


Warto zaznaczyć, że w zawodach 
wutęiy udział drużyny 24-ch miejsco- 
wych kiubów. 

ZAWODY KOI ARSKIE 
y7 BERLINIE 

BERLIN. W hali krytej Berlina od- 
były się międzynarodowe zawody ko 
lerskie. 

W biegu na dopędzene zwyciężył 
Holender Slaats, w czasie 3:046 min. 
przed F:ancuzem Richard i Archam- 
narud (Francje). 

W biegu na 5 k!m purktowym, ro- 
ześranym w dwóch g:vpach, w p'erw 
szej śrupie zwyc'eżył Buyssz (B-1ś'a) 
przed Kaersem (Belgia). W drusei 
aj pierwsze m'e;sce zajął Pütz- 
eld. 

EUŁGARZY UWAŻAJĄ. ŻE WY- 
GRALI MECZ Z CZECHOSŁOWA- 


Jak sę dowiadujemy, Bułgaria 
zwróciła się do m ędzynarodwej fode- 
rącji p'łkarskiej z żądoniem przyzna- 
nia jej zwyceęs'wa rd Czechortowa- 
cą w stosurku 2:1 Bu'garzy twi r- 
dzą że maoz nie zakońnzył się wy- 
rikiam rem<sowym 1:1. jak >-zmi o- 


rzeczen'e  sędz”*%9 lecz zwysię- 
s'wem Bułśzrów. który w  statrie” 
A "PORE MY AERO 8 mke 


noe 


mdha ma se 


ma | przzgre: przez 
Sędzia | uo l'iscLera. 


ı pokonał na punkty Radlewskie 


go (Berlin), wreszcie Campe wy 
ounktował Hoeldorna. 

W wadze średniej Ferrario 
,Włochy) zwyciężył na punkty 
Ludw ga (Berlin). Schell n (Ber- 
En) wypurktował Holendra 
Deydzna. Wreszcie Ferrario po 
konał na punkty Sche!l:na. 

W wadze ciężkiej Lazzari 
„Włochy) wypunkiował Serde- 
ia (Beriin). Nolle (Holandia) po 
tont} na pun"ty Knorra (Ber- 
lin). Wreszcie Lazzari znokauto 
wał w pierwszej rundzie Nolie- 
30. 

Ponadto w wadze ciążkiej 
mistrz olimp “ski Niemiec Run- 
ʻe, wypunktował mistrza Esto- 
aś, Linnsmaeso. 


Sensacje z różnyca dz eťz:n 


tymczasem bramk. nie uznał uwzża- 
jąc, że zcsiała slrzerona na ułamek 
sekundy po gwizdku 

Protezt ten oczyw'śse nie ma žad- 
nych seans, 

PCIICJA'CI NIEMIECCY WAI CZĄ 
W WARSZAWIE I ŁODZI 
Perwau.ace o szrownuzuie da Pol 
ski znonej drużyny rizmieckie' bok- 
serrudej „Porizei Spert Verein" przez 
K.S. Geyer zostały u"'eńczcne po- 
mydlinym  rezu!'s'em Polizei V. 
nreytywa do Polski w :'yerr'n * no- 
zaśra 6 stycznia seroʻkanie z Legią w 
Ny-erzavie, a 7 stycznia z Geyerem 

v łodri. 


S 


D 


po a aaa aa A 


We poré. :n 
KanXsyz4y 


W ARicnzchivzn kokse:ska re- 


rezantacia Węśier ulzóła re- 

-czentacii Bawarii 7:9. 

A . "1, ' GE; 
ZEREM. Ar: 3P>4R via o- 

ażka wĦes'cr: -to b-'---a w 


Ug -naty antrian my E 


Tęatr im. J. Rb pin 
Poniedziałek: nieczynny. 
Wtorek: „Wałący się dom . 

TEATR BAGATELA. 
„Licytacje świata” 
adway Bill", 


oraz film „Bro 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Czar Cyganerii“. 
APOLLO: „Moja panna mama“. 
ATLANTIK: „Pasażerka na gapę“ 
MUZEUM: „Bohaterowie Sybiru“ 
(Brodisz, Bodo), Ponadto dodatki 
PROMIEŃ: „Atak o świcie“. 
STELLA: „Otchłań zgrozy'. 
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu” 


Świt: „Niedorajda* 

UCIECHA: „Port Artura“. 

WANDA: „Skłamałam* (ze Smosar- 
ską i Bodem). 

SPORT 

Wisła— ARS 5:2 

Radie 
Poniedziałek 15 listopoda. 

13.45 Koncert rozrywkowy 14.50 
Gwizdy paryskich music-hallów, 15.05 
Aud. dla dzieci, 18.10 Lok. wiad. 
sport. 18.15 Utwory fortepianowe 
18.40 Pogad. przyrednicza. 23 Płyta 
za płytą”. i 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Złotą Koroną Rynek gł 

Pod Gwiazdą Floriańska 15, 

Pod Opatrznością, Karmelicka Apteka 
Warszawska Aleja 29 listopada 17. 
Pod Aniołem Dietla 76, Im. Św. 
sy. Senatorska 5. 

W Podgórzu: 
PI. Zgody 18. 


22 


Tere- 
Apteka pod Orłem, 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 

Abend Józef, Rynek Podg. 12 tel. 
125-37. Doening Ted.. Ariańska 9 tel 
107-61. Drach Teodor, Madalińskiego 
9, tel. 104-45, Silberberg Leon, Staro- 
wiślna 39, tel. 117-99. 


KILKU CHŁOPCÓW STARSZYCH 
posiadających rowery na stałą posa- 
dę przyjmie Adm. „Ostatnich Wiado- 
mości Krakowskich*. 

a. Á 

NOWY DYREKTOR W KRAKOW- 
SKIEJ IZBIE ROLNICZEJ. 

Na stanowisko dyrekiora krakow- 
skiej Izby Rolniczej powołany został 
inż. Jan Majewski z Wileńszczyzny. 


SZEDŁ NA WYSTĘP 
BEZ POWODZENIA 


Organa policji zatrzymały 


Szorę Józefa, lat 31, stolarza bez 


zajęcia, zamieszkałego w Woli 
Duchackiej przy ul. Prokocim- 
skiej 6, który dnia 13 bm. o go- 
dzinie 20 szedł ul. Dietlowską z 
narzędziami do włamania. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


|KRONIKA KRAKOWA 


Apelacja inż. Doboszyńskiego 
pod znakiem zapytania 


Proces inż. Doboszyńskiego 
ma się rozpocząć przed krakow 
skim sądem przysięgłych w dniu 

6go grudnia.  Przewodniczą 
cym sprawy jest wiceprezes są- 
du dr. Nowosielski. 

Ostatnio wiceprezes dr. No- 
wosielski objął sprawę.o nadu- 
życia w Towarzystwie Zaliczko- | 
wym w Chrzanowie przeciw dyr: 


Dziubie i tow. Jak wiadomo, 
chodzi tutaj o olbrzymie nadu- 
życia na kwotę 750.000 zł. 

Proces przeciw Dziubie i tow. 
rozpocznie się 24 listopada. 
nieważ w procesie tym zczna- 
wać ma około 100 świadków na 
„leży liczyć się z tym, że potrwa 
on do połowy grudnia. 

W tym stanie 


Po i 


rzeczą niemożliwą rozpoczęcie 
procesu Doboszyńskiego w dniu 
6 grudnia, gdyż przewodniczą- 
cy będzie zajętv prowodzeniem 
innego procesu. Liczyć się jed- 
nak należy z tym. że proces 
„chrzanowski będzie na czas u- 
'kończony i rozprawa Dohoszyń 
skiego rozpocznie się 6 grudnia, 


rzeczy byłoby 


Proces profesora z akademią 


Wezoraj przed Sądem Najwyż | dowiedział się, że nie otrzyma orzeczenia 


szym znalazł epilog zatarg mię- 
dzy prot. 
czem, a b. Akademią Handiową | zażądał 


w Krakowie. Prof. Nycz przed 


swych godzin lekcyjnych. Wo- 


Stanisławem  Ny- | bec faktu, że był stabilizowany, pensji za rok szkolny 1922— 


wypłacenia mu nadal 


pensji. Sprawa przeszła przez 


Sądu Najwyższego 
otrzyma tytułem 
23 


| prof. Nycz, 


kwotę około 6.000 zł. 
| Prof. Nycza zastępował mec. 


kilku laty po powrocie z urlopu’ wszystkie instancje i w wyniku dr. Wasilkowski. 


| Taniej - - wcześniej t do domi 


otrzymuje za 2 zł 40 


każdy 


prenumerat or 


(sianie Wiadomości Krakowskie 


Przyjmujemy prenumeraty telefonem, zadzwoń pod Nr. 177-01. 


Podwyżka prądu o 2 gr 
Na POMOC ZIMOWĄ DLA BEZROBOTNYCH 


Elektrownia Miejska w Krakowie 
zawiadamia, że na podstawie uchwa- 
ły Magistratu z 9 bm, podwyższone 
zostały ceny za energię elektryczną 
dla światła o 2 grosze na kiłowatgo- 
dzinę, na czas sześciu miesięcy, nd o- 
kresu obliczeniowego Xl-go 1937 ro- 
ku do okresu obliczeniowego IV 1938 


ARTYSTYCZNY ZAKŁAD MALARSKO LAKIERNICZY 


mowrzej | 


Kazimierza Bodzińskiego 


Kraków, ul. SMOLEŃSKA L. 17 


wykonuje solidnie, szybko 


w zakres malarstwa i lakiernictwa wchodzące. 


roku włącznie. 

Podwyżka ta nie obejmuje cen za 
energię elektryczną w blokach [l-im 
i Nil-cim taryfy blokowej dla meszkań 
Wpływy z tej podwyżki cen o 2 gro- 
sze obrócone będą w całośei na eele 
„Pomocy Zimowej“. 


itanio wszelkie roboty 


UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU! 


KRISCHE R 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telefon 138-77. 


fioriańska 9. 


Redakeja i 


CENY OGŁOSZEŃ: W kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1.000 zł. — Drobne 10 gr. 


RADI 


nych przedmiotów. 


PATEFON 


16.— zł miesięcznie 


Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę do 
szycia, albowiem każdy nabywca takowej, korzysta 
z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereżkowania, 
endlowania, guwrowania. — A zatem przy zakupnie 
maszyny na tak minimalne spłaty po zł 20.—- mie- 
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko- 
da zatem każdej chwili — zgłoście się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny! 


marki Kosmos, Telefunken, Nata- 
wis, P. Z. T. i inne nabędziesz juź 
po 10.— 
najkorzystniejszych warunkach. 


zł miesięcznie u nas, na 


R OWE R drogowy, balonowy, wyścigowy, 
chłopięcy — nabędziesz u nas Łaj: 
taniej, oraz na dogodnych warunkach. — Nasz sy- 


stem ratalny przystosowany jest do obecnych warun: 
ków, umożliwiając zatem każdemu nabycie potrzeb- 


z 12 płytami i 200 igłami — zaku- 
pisz u nas na raty po 10 —. da 


WÓZKI DZIECIĘCE 
na raty — w olbrzymim wyborze. 


(ia BE — | © "REWA OREW RWE | ji 
Admininistracja: Kraków, Mały Rynek Nr. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor przyjmuje od godziny 16—17. 
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Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


SPADŁ Z OKNA II PIĘTRA 
| ULICĘ 

Blatt Jabub, malarz - lakier- 
ue zam. w Krakowie przy ul. 
Nowej L. 23, w czasie pokosto- 
wania okien w domu żydowskie 
go towarzystwa gimnastycznego 
| przy ul. Skawińskiej - Bocznej 
L. 13, wskutek własnej nieostro 
żności spadł z okna II p. na uli- 
cę i w stanie nieprzytomnym zo 
stał przewieziony przez Pogoto 
wie Ratunkowe do szpitala U- 
bezpieczalni. Wskutek upadku 
Blatt doznał wstrząsu mózgu. 


NAPAD  ZAMASKOWANYCH 
BANDYTÓW NA PLEBANIĘ. 

Onegdaj późnym wieczorem 
kilku zamaskowanych osobni- 
ków wtargnęło do mieszkania 
organisty Bronisława Hajdusza 
w Kurzelowie. 

Bandyci skrępowali ręce or- 
ganiście i splądrowawszy miesz 
kanie skradli drobną kwotę pie 
niężną i trochę biżuterii. Na- 
stępnie bandyci udali się na ple 
|banię, lecz  spłoszeni zostali 
przez służbę, 

Zarządzony przez policję po- 
ścig doprowadził do ujęcia je- 

dnego ze sprawców napadu 
Aleksandra Wojdygi. 

Ma on na swym sumieniu za 
bójstwo i szereg napadów rabun 
kowych. 


NAGŁE ZASŁABNIĘCIE 
NA ULICY. 

Pogotowie Ratunkowe zawez 
‚wano do Hordzik Agaty, lat 35, 
robotnicy, bez stałego miejsca 
zamieszkania, która przecho- 
dząc ul. Krakowską nagle za- 
słabła. Hordzik po udzieleniu 
jej pomocy lekarskiej została 
odstawiona do schroniska dla 
| bezdomnych kobiet u SS. Alber- 
| tynek, 

e a BO za "OPAR 
TYLKO w jedynej praim 


„P E R £ A“ 


0 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr. 


Czyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Drukarnia „Monopol“ w Krakowie, 


Konto czekowe PKO, 414. 
za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. zm WL 


KRAKOWSKIE OSTY 


ZAPOMNIANA AŁEJA Por 
GÓRZA I DZIURAWY KOPI 


Podgórze posiada w nik 
rych swoich partiach bard 
śliczne i urocze ustronia. 


"Pełno w nich słońca, zieleni 
i kwiecia, a wiosną i latem r0 
śpiewane ptactwo uprzy jemy 
chwile. Białe wygodne i komfof 
towe wille i domki aż zachęć? 
ją do zamieszkania w nich. 3 
siedni zaś Kopiec Krakusa. m 
dy osrebrzy pyzaty mięsiąd 
nastrajałby do wzruszeń i 

mań o „pomnikach sławy”. 

Piszemy „nastrajałby'”, 
waż teraz sterczy Biedni s 
drapany smutny i e 
jak ów słynny redaktor, któ 
szukał w nim skarbów faraonó” 
egipskich i... nie znalazł. 

Biedny ten kopiec kto kiedy 
się nim zajmie? 

Biedne i ta Aleja pod Kon 
cem z prawa dziury z lewa 
ry i wyboje zaś od strony } 
górza rampy kolejowe i ek 
ny i jak tam dojść. 

I dlatego nikt nie chce A 
szkiwać owych ślicznych 
ków, bo po jakie licho ma se” 
te przyjemności tłuc po różnyć 
wertepach zanim trafi do ow’ 
zapomnianej Alei, 

A przecież w obu wy pagka 
tak mało potrzeba. 

Oto tylko tego, aby pew? 
władze przypomniały sobie 
nich. 


poni 


Może teraz przypomną. 
SENSACYJNA UCHWAŁA „adj 
PIŁKARSKICH 


W związku z coraz -a 
padkami pobicia sędziów piik 
na boiskach Okręgu Krakows% ne 
których szczególnie ostre na 
miało miejsce w ostatnich tygodiey 
Plenarne Zebranie Sędziów É z 
odbyte w dniu 8 bm. uchwaliło 20 
nastepuje: 


1) Owiani troską o wlasne i 
a nawet życie postanawiają p” 
wie krakowscy solidarnie ne 
dzić zawodów tym Klubom, któ” ge | 
czynią zadość wymogom prze 
odnośnie bezpieczeństwa osoby 
dziego na boisku i poza boiskiem» sł 
które inspirują zajścia przecie i 
dziom, — Uchwała ta wchodzi po 
cie w razie najmniejszych (7 
ekscesów, jakie zaistniały * 
najbliższych zawodów. 


4 

2) Postanowiono od dnis oi 

włącznie stosować najsurowstć gsl" 

ry korne wobec graczy Y” a 
cych się bądź nlesporto TE b 


talnie grających. Za każde P po” 
nie zawodnika będą oni be” 
r 


usuwani z boiska. 

3)W wypadku halaśliwego ca! 
wania się publiczności "dl 
go, uhłiżających osobistej 
ezci arbitra okrzyków śe eo s 
postanowiono odgwizdyw arii nM 
na odpowiedzialność gospoda „ej 
rzy nie umią, lub nie chcą 9P’ 
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